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Nr. 89 Kraków, Sobota 19 Lutego 1916. Rok XXIV.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor. 50 h., kwartalnie

7 kor. 50 h., rocznie 30 K.
za odnoszenie do domu dopłaca się 

00 hal. miesięcznie.
Na
ayłką
kv
Na prowinoyę z dwukrotną przesyłką 
pocotową miesięcznie 3 K 90 h., kwar­

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W pańBtwie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach kwartal­
nie 15 K. Zmiana adresu 40 halerzy.

GŁOS NARODU
Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Administracyi „Głosu Na­
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo 
ważnionyoh ageneyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Rekłama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

Wychodzi dwa razy
WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

ADRES RED: UL św. Tomasza 1. 35. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi i drukarni Nr 3344. 
Adr. telegr.: „Głos Narodu“ Kraków.

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“ ulica św. Tomasza L. 85. — O< _ ...
Komunikaty prywatne po kronice: 1 korona od wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu“ prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p. przyjmuje si 
SCOWE ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We ^wowie biuro jizienników M. Sokołowski ul. S-go Maja. K. Buchstab ul. Karola Luk___ ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We .wowie biuro dzienników JM. Sokołowski ul. 3-go Maj
W.”Uzarskiego. W Stanisławowie księgarnia Jasielskiego. Stryj. W. Kurkowski biuro dzień., E. H. Wagmann biuro dzień. Kołomyja
~ ' .--«i-- t—o—— — Tr-_i.u v;— J—m »1-------- w«-----  t> jiassatach księg.Zakopane Ksi

POLSKIEM: - —

przyjmują :
_______ .. ______ księgarnia

Roman ksieeT M. Bysiek główna trafika. Lustig Sz\mon biuro "dzień., Kornfeld biuro dzień. W Nowym Targu B. 
E. Braum Wien I.. R. Mosse Wien II. W Berlinie Friedl S. A. Joessel. W Budapeszcie F. E. Goe. W KRÓLESTWIE

°d wiersza drobnem pismem (petit) 20_ halerzy, układ tabelaryczny, Ucjbowy od wiersz* 90 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza. Nekrologi itd. po 80 halerzy od wiersza 
nie od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. ZAMIEJyjmuje się za cenę 2 koron od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 koroi 

idwika. W Przemyślu biuro dzienników J. Gródecka, M. Wall, E. 
Doliński Feliks, drukarnia ul. Kościuszki Nr 8. W Tarnowie M. Rocka 

ęg. zakopane K '
Sandomierz W.

wycn
Biłlet. W Podgórzu Poturalski. W Rzeszowie księgarnia

.. _______ __ ___ ckach iuro dzień. W Nowym Sączu T. jakubowska księg., Pis?
ia odhalańska, Głuszek, Zwoliński. We Wiedniu Haasenstein i Vogler A. G. Wien 1/1, M. Dukes Nachf., S chalek. 
lowsks księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro dzień. Lublin Gł. trafika. W Miechowie J. Masłowski księg. 1 czytelnia

Nieprzerwane druty.
Podczas, gdy w Paryżu i w Londynie wieści 

się blizką, rzekomo ogólną ofenzywę czwórpo- 
rozumienia, łącząc z nią najdalej idące zapo­
wiedzi, prasa włoska zajmuje się gniewnie ho­
roskopem zupełnie innego tonu. „Nuova An­
tologia“, wydawana przez senatora Maggio- 
rino Ferraris, wystąpiła z artykułem „Ofenzy­
wa, czy opór'?“, który mierzy siłę drutów 
kolczastych na frontach dwuprzymierza. — 
Zdaniem „Antologii“ 18 miesięcy wojny są 
dla przyszłej ofenzywy niedobrym horoskopem. 
Ataki francuskie w Szampanii i w Artois oka­
zały się bezskuteeznemi, najnowsza rosyjska 
oferizywa w Bessarabii rozbiła się o pozycye 
austro-węgierskie. Bo gdy wojska dzisiejsze raz 
okopały się według wszelkich reguł sztuki —- 
a uczyniły to wszystkie armie — wówczas nic 
tych pozycyj nie przełamie. Powstaje mur ze 
stali i z cementu, o który rozbija się fala ludz­
ka, zostawiając po swym odpływie tysiące tru­
pów.

„Wobec tej współczesnej wojny pozycyj­
nej — pisze „Antologia“ — nie jest aktual- 
nem pytanie, ile ofiar w ludziach musieliby po­
nieść sprzymierzeni, aby cel osiągnąć? Z zim­
ną krwią i jasnym rozsądkiem trzebaby raczej 
spytać, czy jest możność przedarcia się gdzie­
kolwiek przez ten mur druciany? Według po­
glądu osobistości kompetentnych jest to, przy 
dzisiejszym systemie zakrywek i zasieków dru­
cianych, wprost niemożliwe. Trzeba więc zmie­
nić taktykę, zrzec się przełomu, zaprzestać ma­
łych, bezpłodnych ataków i wystudyować no­
wą taktykę, mianowicie organizacyę wojny wy­
niszczającej, wojny oporowej“.

Nic jest to idea nowa. Głoszą ją po każdem 
niepowodzeniu na polach bitew organy czwór- 
poTOzumienia, aby w razie najmniejszego sukce­
su przejść znów do zapowiedzianej ofenzywy 
„w największym stylu“. Ofenzywa ta wynurza 
się też na łamach dzienników zawsze, ilekroć 
dłuższa przerwa w walkach wskazuje, iż dwu- 
przymierze nie uważa za właściwe przedwy- 
stępować z nową inieyatywą strategiczną. Po­
jawiła się i teraz, a tak powszechnie, że stano­
wisko przeciwne „Antologii“ musiało wywo­
łać burzę.

Z całą siłą wybuchnęła ona w jednym z osta­
tnich numerów „Popolo dTtalia“, który rzuca 
namiętne pytanie:

„Więc zakrywki i zasieki są nie do zdobycia? 
Ofenzywa jest niewykonalną? Kogóż tu chce się 
omamić? Rosyanie zagrzebali się bardzo silnię 
nad Dunajcem, a przecież Mackensen wziął ich 
druty i ich zakrywki. Ilindenburg przełamał 
front rosyjski, a ten sam Mackensen czyż nie 
zmiażdżył serbskiego frontu nad Dunajcem? 
Roztrząśnijrny skutki wojny wyniszczającej. 
Nieszczęsne będą one niezawodnie dla nieprzy­
jaciela, lecz dla sprzymierzonych również stra­
szliwo. Gdyby wojna rok jeszcze potrwała, by­
łaby ruiną dla wszystkich narodów, szczególnie 
zaś dla Włoch, których środki finansowe są 
słabe. A co potem? Ten „zaszczytny“ pokój był­
by pokojem „niemieckim“, przywróciłby sta­
tus quo ante wraz ze wszystkiemi przykrościa­
mi i niebezpieczeństwami przeszłości. Nie o to 
walczą sprzymierzeni, nie o to wystąpiły Wło­
chy dobrowolnie pod broń“.

Jednem słowem: „Popolo dTtalia“ przemawia 
za gwałtowną, nieubłaganą ofenzywą na wszyst­
kich frontach równocześnie. Za taką, jaką za­
powiadają z Paryża i z Londynu.

Mamy więc tezę: ofenzywę i antytezę: woj-

Hołd zasłudze.
Na posiedzeniu odbytem dn. 15. b. ni. uchwa­

lił Wydział Związku ekonomicznego urzędni­
ków, profesorów i nauczycieli, jednomyślnie 
następującą rezolucyę prezydyum:

„Związek ekonomiczny urzędników;, pro- 
ferorów i nauczycieli w Krakowie, łącząc się 
z ogółem społeczeństwa w uczuciach hołdu i 
wdzięczności dla dostojnych twórców i kie­
rowników wielkodusznej akcyi niesienia ul­
gi w nędzy i nieszczęściach ludności polskiej, 
bezpośrednio najciężej dotkniętej grozą wy­
padków wojenych, doznawszy sam w swych 
usiłowaniach podjętych ku ulżeniu doli warstw 
urzędniczych, wielce życzliwej pomocy ko­
mitetu z Ich inieyatywy powstałego — na 
pierwszem po wybuchu wojny zebraniu ple- 
narnem zarządu swego jednomyślnie uchwa­
lił złożyć z głębi serca wyrazy hołdu, czci i 
wdzięczności najzacniejszym obywatelom: 

Księciu Biskupowi Sapieże, 
Henrykowi Sienkiewiczowi,

Ignacemu Paderewskiemu.“
Z a W y dział: I. Wiceprezes Dr Maryan 

Lang, Sekretarz: Dr Stanisław Weiner, II. Wice­
prezes: Andrzej Bajda.
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nę wyniszczającą. Brakby jeszcze było syntezy, 
gdyby nie „Corriere della Sera“, który przez 
usta swego współpracownika wojskowego 
przedstawią projekt kompromisowy. Samo wy­
niszczenie, jego zdaniem, nie prowadzi do celu. 
Za mało wiedzą sprzymierzeni o skutkach blo­
kady Niemiec i o rzeczywistym stanie ekono­
micznym dwuprzymierza, aby oddawać się złu­
dzeniom i budować przyszłość na fundamen­
cie domysłów. Taktyka wyniszczenia jest zbyt 
powolną. Ale i „taktyka rozwścieczonego wo­
łu“ nie prowadzi do celu. Zamiast prowadzić 
na rzeź daremną, kolumny piechoty, należy 
przedsiębrać „ofenzywę ostrożną“, która będzie 
kosztowała nieprzyjaciela wiele sił i wyczer­
pie go jeszcze bardziej. Jeżeli równocześnie za- 
czną sprzymierzeni ofenzywę od Salonik, aby 
przeciąć połączenie Berlina z Konstantynopo­
lem, a równocześnie zaostrzy się blokada- Nie­
miec, wówczas skupienie wszystkich metod 
walki da nadzieję sukcesu. Czwórporozumie- 
nie —- kończy „Corriere“ — rozporządza ob­
fitszym materyałem ludzkim, niż dwuprzymie- 
rze, więc taktyka tego rodzaju jest najpewniej­
szą.

Roztrząsania takie, aczkolwiek mogą zajmo­
wać czytelnika włoskiego, mało wpłyną na u- 
spokojenie opinii publicznej. Ta oczekuje czy­
nów, nie artykułów. Oględniej więc postępują 
dzienniki, które obiecują — po raz nie pierw­
szy — wielką ofenzywę, niż prasa, która ilu- 
zyi „blizkiego przełomu“ nie daje. Łatwiej cze­
kać w niemiłem położeniu na wypadki wielkie 
i decydujące, niż na przewlekły łańcuch dro­
bnostek militarnych, które dopiero kiedyś, po 
długiem akumulowaniu potyczek, mają spłynąć 
się w sukces końcowy. Dzienniki włoskie, sug- 
gestyonując to ostatnie, składają mimowoli do­
wód, że za Alpami mało wierzy się w „cios de­
cydujący“, jaki wieszczą od kilku tygodni ma­
szyny rotacyjne Anglii i Francyi na nadchodzą­
cą wiosnę.

Koło Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych w Nowym Targu na uroczystem posiedze­
niu dnia 16. lutego jednomyślnie uchwaliło zło­
żyć hołd najzasłużeńszym w narodzie polskim:

Księciu Biskupowi Sapieże, 
Henrykowi Sienkiewiczowi,
Ignacemu Paderewskiemu

za ich pracę humanitarną.nad ratunkiem narodu.

„Żetuactwe w Warszawie*1,
P. dr Max Moeller został powołany uniwersy­

tetu warszawskiego, jako docent germanistyki. 
Zabiegliwa berlińska „Vossische Zeitung“ uzy­
skała jego współpracownictwo i oto w jednym 
z ostatnich numerów ukazał się artykuł pod 
powyższym tytułem, opisujący wesoło różne 
typy żebraków warszawskich. Temat w dzisiej­
szych warunkach świetny dla dowcipnego fe- 
ljotonisty. To pewne. Ale nie brak i konkluzyj 
ogólniejszych, które dr Max Moeller ujmuje w 
taką formę:

Jeśli Niemcy witają się na' ulicy i zatrzymują 
się przytem, natychmiast otaczają ich takie po­
stacie żebracze. A Niemcy dają dużo, Polacy zaś 
nic, bo znają się na rzeczy. A jeśli da się coś je­
dnemu dziecku, natychmiast zjawia się troje lub 
sześcioro innych. Polacy mają podobno zamiar 
wskrzesić w dawnej polskiej piękności zrusyfi­
kowany gmach polski przy pomniku Kopernika 
i na ten cel chcą poświęcić przeszło sto tysięcy 
marek. Doprawdy powinni oni zużyć te pieniądze 
na inne cele. Uprzątnąć bramy kościelne, znieść 
te giełdy’żebrackie, wynajęte przez cechy żebrac­
kie. Budzą one obrzydzenie i zgorszenie.

Może nasze rządy przydadzą się tu na coś, 
dadzą bezczelnym oszukiwaczom zatrudnienie, a 
zaopiekują się tymi, którzy naprawdę potrzebują 
pomocy. Społeczeńswo polskie bowiem nic się 
o tę sprawę nie troszczy; conajwyżej po nabożeń­
stwie sypnie się nieraz groszem z wielkim ge­
stem polskim. Szczególnie młode pary zakochane 
lubią uprawiać ten gest dobroczynny. Jest to wi­
dok niezwykle sentymentalny, jeśli młodzieniec 
umiłowaną swoją puszcza parę kroków naprzód, 
gdyż chce coś dać żebrakowi. To jaskrawe prze­
ciwieństwo między biednym a bogatym odpo­
wiada całemu temu otoczeniu. Rozsądek i porzą­
dek, to są spokojne, rozważne i trzeźwe pojęcia 
niemieckie. Pieśń o świętym porządku, którą wy­
śpiewał Schiller, nie odpowiednia jest dla wspa­
niałej liry polskiej; ona umie tylko grzmieć, albo 
jęczyć.
P. di- Moeller jest docentem germanistyki, 

więc trudno odeń wymagać znajomości litera­
tury polskiej, tembardziej, że i języka naszego 
prawdopodobnie nie zna, przynajmniej na tyle, 
aby „lirę polską“ należycie ocenić. Aby jednak 
zrozumieć powód nędzy warszawskiej, nie trze­
ba być docentem uniwersytetu: wystarczy czy­
tać dzienniki i myśleć logicznie. A ta ostatnia 
właściwość jest i dla docenta, uniwersytetu 
wielce przydatną.

P. dr Moeller mieszka niezawodnie ciałem w 
Warszawie, skoro stamtąd pisze wesołe listy. 
Gdzie jednak mieszka duchem, skoro nie słyszał 
ani o wysiłkach heroicznych Polski, aby łago­
dzić nędzę Królestwa, ani o tej nędzy przyczy­
nach? Czy nie wie nic o zabiegach Ameryki, 
aby pożywić głodne Królestwo, tak jak żywi 
głodną Belgię? Czy nie czytał chociażby „Nord­
deutsche Allgemeine Zeitung“, skoro prasa pol­
ska nie służy mu widocznie za źródło informa­
cyjne?

P. dr Meoller wyraża opinię, że „społeczeń­
stwo, polskie nic się o tę sprawę nie troszczy“. 
Widocznie nie wie nic o życiu społeczeństwa, 
wśród którego -osiadł. Można z tern być germa­
nistą, lecz nie można być informatorem obcych. 
A tę drugą rolę objął również gość berliński.

Odezwa do ziemian.
Warunki ekonomiczne, które stworzyła woj­

na, nakazują Towarzystwom Kółek ziemian i 
zjednoczonych Kół zjazdów zwrócić szczegól­
niejszą uwagę na możliwość daleko idących 
zmian w posiadaniu polskiej ziemi. Zachodzi po­
ważna obawa, iż z powodu jużto z jednej stro­
ny zachwiania, majątkowego poszczególnych po­
siadaczy ziemi, już też pokus do skorzystania z 
wysokich ofert ziemia, przechodzić będzie w nie­
powołane ręce.

Towarzystwa nasze zasadniczo na mocy sta­
tutu swego starały .się nietylko w członków 
swoich wpoić, lecz także, przez głoszenie odno­
śnych poglądów, rozszerzyć w społeczeństwie 
poczucie obowiązków względem posiadanej zie­
mi oraz świadomość doniosłego posłannictwa pod 
względem narodowym i społecznym, które z na­
leżytego' spełniania tych obowiązków wynikają.

_ Obecnie, gdy grozi przechodzenie tej ziemi w 
niewłaściwe ręce — poczuwają się one do usil­
nej pracy, by te niebezpieczeństwa uchylić i na­
leżyte ustosunkowanie się agrarne na przyszłość 
zabezpieczyć.

Wobec tego ostrzegamy wszystkich ziemian, 
a w szczególności członków naszych Towa­
rzystw, że wyzbywanie się ziemi wbrew powyż­
szym zasadom, byłoby ciężkiem wykroczeniem 
przeciwko obowiązkom, które ciążą na każdym 
Polaku posiadającym ziemię.

Przypominając więc członkom zjednoczonych 
Kół zjazdów i Kółek ziemian zobowiązania ich 
Przyjęte na siebie przez uznanie statutu i pod­
pisanie odnośnej deklaracyi, wzywamy icli usil­
nie, by od nieopatrznego wypuszczania ziemi z 
rąk swoich, innych ziemian, z pośród wielkiej 
średniej, a także mniejszej własności wstrzy­
mywali, a o wszelkiem pod tym względem gro- 
żącem niebezpieczeństwie nas zawiadamiali.

Ponadto zwracamy uwagę, że Związek zie­
mian we Lwowie jest obywatelską instytneyą 
powołaną do pośredniczenia w transakcyach go­
spodarczych, a my również oświadczamy goto­
wość udzielania w miarę możności rad i wska­
zówek.

Wszelkie dotyczące korespondeneye prosimy 
adresować do wspólnego sekretaryatu naszych 
Towarzystw w Mikulicach, p. Kańczuga.

Kraków, w lutym 1916 r.
Prezydyum Kółek ziemian i zjednoczonych Kół 

zjazdów rolniczych.
Witold Czartoryski, Aleksander Dąmbski, 

Jan Mycielski, Jan Mars, Stanisław Ujejski, 
Adam Głażewski, Karol Kruzenstern, Jerzy 
Turnau.

Członkowie Komitetu i Rady głównej. 
Stanisław Badeni, Julian Brunicki, Rafał Cy­
wiński, Paweł Dzieduszycki, St. Dolański, Fe­
liks Domański, Jan Gromnicki, Jan Gorayski, 
Stefan Janko, Władysław Jankowski, Stani­
sław Konopka, Andrzej Lubomirski, Dr Maryan 
Lisowiecki, Wincenty Lityński, Longin Łoboś, 
Juliusz Łubkowski, Dr Kazimierz Miczyński, 
Alfred Mały, Aleksander Pragłowski, Leon Pu­
zyna, Dr Aleksander Raczyński, Dr Kazimierz

Rogoyski, Hieronim Radziwiłł, Aleksander Ro­
manowski, Wincenty Rozwadowski, Paweł Sa­
pieha, Oskar Schnell, Adolf Turnau.

Jęk „Galiczanin»“.
W polakożerczem piśmie „Kijew“ pojawił 

się — jak donosi „Dz. Pozn.“ — rodzaj listu 
otwartego, który wystosował jeden z uciekinie­
rów moskalofilskich z Galicyi, podpisujący się 
„Galiczanin“, do społeczeństwa rosyjskiego. 
Warto zapoznać się z jego treścią.

Nieszczęsny Galiczanin żali się, iż uciekinie­
rzy moskalifilscy są w Rosyi traktowani jak 
najgorzej. Przeciwnie rzecz ma się z Polakami. 
Tak bywało zresztą zawsze. Pod Grunwaldem 
przecież „Ruś“ uratowała Polskę, po to aby 
następnie Polska „usiadła na karku Rusi“. A 
później:

Polska nigdy nie żyła własnemi siłami, nie 
chodziła własnemi drogami, natomiast zawsze u- 
żywaia do zaprzęgu i używa Rusi; żywiła się i 
żywi Chlebem ruskim i krwią ruską do dnia osta­
tniego. Słowem Polska nie umie już stać na wła­
snych nogach, a tymczasem chce być wielką... 
Taką jest Polska, i pomimo to Polakom wszyscy 
pochlebiają — i Rosyanie, i Niemcy i Austryacy! 
Polacy siedzą obecnie na trzech krzesłach i prze­
biegle uśmiechają się na trzy strony.
Społeczeństwo rosyjskie nie lubi „Galiczan“. 

Czemu? Oto odpowiedź:
Ponieważ jesteśmy 1-mo Rosyanie, 2-do —-

ubodzy, 3-o oddani Rosyi. Więc po co tu dbać 
o ich względy? Co innego Polacy. Polacy prze­
cież nie są Rosyanami, potrzeba traktować ich 
w sposób grzeczny; są oni zamożni, więc warto 
im pokłonić się i zaszczytem jest utrzymywaiue 
z nimi stosunków; wreszcie zawsze są oni wro­
gami Rosyi — potrzeba ich ugłaskać. Ale i Po­
lacy są przebiegli. Polacy nigdy nie pozwolą u- 
głaskać siebie, wprost z wyrachowania. Skoro 
będą spokojni, również ich przestaną zauważać, 
jak niezauważają i nas G a 1 i c z a n... Polacy, 
tak samo, jak i pewni inni Słowianie, zachowują 
się w stosunku do Rosyi inaczej i im za to nicze­
go nie odmawiają.
Cóż to za. ustępstwa poczynione przez Rosyę 

Polakom, ustępstwa, o których ani Polacy, ani 
świat nic nie wie? Czy ustała rusyfikacya, czy 
Polacy otrzymali równouprawnienie na Litwie i 
Rusi, o którem tak nieprzychylnie wyrażają się. 
właśnie w ankiecie petersburskiej różni biuro­
kraci? Nie! Upośledzonemu Galiczaninowi nie 
idzie o mrzonki. Jest on politykiem realnym, 
więcej: ekonomistą na swój sposób, gdyż żale 
jego do Rosyi dadzą się streścić w dwóch sło­
wach: „za mało rubli“.

Za mało dla „Galiczan“, za dużo dla Pola­
ków. W fantazyi swojej widzi on „setki milio­
nów“ danych przez skarb państwa Polakom, 
a. już do żywego dotykają go składki publiczne 
i koncerty „dla. Polaków“. Nieszczęśni „Gali- 
czanie“ tego wszystkiego nie mają, otrzymują 
ledwie „trochę“ (koję czto). Wprawdzie autor 
przewiduje zarzut przeciwników, iż rachunki 
z rubli politycznych były nieco zawiłe... lecz to 
drobnostka. „Chociażby były pewne niedokła­
dności w rachunkach pieniężnych, lecz wszyst­
ko to sprawa groszowa w porównaniu z „szeroką 
polityką“. Oczywiście.

Sprawa groszowa —■ tembardziej, że trzebaby 
zrewidować rachunki z pieniędzy, „danych Po­
lakom“. Okazałoby się, że poszły one „do fun­
duszu specyalnego dla spolonizowania i nawró­
cenia na katolicyzm Rusi zachodniej i Galicyi, 
nabycie po wojnie majątków ziemskich, na bu­
dowę kościołów itp. I po wojnie Ruś będzie po­
lonizowaną i nawracana, na katolicyzm -właśnie 
za .pieniądze rosyjskie“. Zgroza! A wiernym Ga- 
łiczanom zarzuca się, że jakieś tam rachunki nie 
w porządku!

Czynniki wychowania.
Parę luźnych naszych uwag o historyi, jako 

czynniku wychowania (w artykule „Grottge- 
ryzm“) zrozumiał piotrkowski „Dziennik Naro­
dowy“ mylnie w ten sposób, iż chcielibyśmy 
„rzucić zasłonę“ na w. XIX, a karmić myśl i u- 
czucie dorastających pokoleń wspomnieniami z 
czasów starej niepodległej Polski. Rzucanie „za­
słon“ na jakikolwiek okres historyi narodowej 
byłoby niedorzecznością, tern bardziej na okres 
tak ważny i okrutnie wciąż aktualny, jak stu 
lat ostatnich. Chodziło nam o wskazanie na. je­
dnostronny dobór wychowawczego, materyału 
historycznego. Zaznaczyliśmy, że w stosunku do 
przeszłości wyrobiło się u nas jakieś dreptanie 
około jednego wykrawka dziejów, jakby PoLska 
urodziła się historycznie dopiero przed stu laty, 
tak, iż przeciętny Polak o silniej napiętem uczu­
ciu narodowem przestaje niemal czuć się spad­
kobiercą całej przeszłości narodu, a kurczy się 
do roli dziedzica powstań i prześladowań, prze­
śladowań i powstań. Dziennik piotrkowski są­
dzi, że ta koncentracya wrażeń jest zbawienna 
ze względu na podtrzymywanie „żądzy odwetu“ 
i wskazuje na Francyę, która po r. 1870 wydała 
„tylu Grottgerów“. Ale Francya była i jest wieł- 
kiem państwem niezależnem, w r. 1870 poniosła 
klęskę raczej wojskową, wszystkie dobra jej 
narodowe pozostały nietknięte i naród francuski j 
mógł zapomnieć o skrawku alzacko-lotaryń- i 
skim, zwłaszcza, że na tym skrawku źyją prze-! 
ważnie Francuzi chwalący Boga — po nicmie- 
cku. W Polsce — nie pozostał kamień na ka­

mieniu. Każda dziedzina życia, każda szkoła 
obca, każde prawo wyjątkowe, każdy cudzo­
ziemski kacyk nawoływał, aby dążyć do zmia­
ny. Zycie pracowało skutecznie nad podtrzymy­
waniem poczucia polskiej anomalii, bo samo by­
ło anomalią. Narzucała się raczej konieczność 
uprzytamniania sobie, że tak zawsze nie było, 
że to tylko peryod w' długim naszym bycie dzie­
jowym, że Polska nie jest koniecznym synoni­
mem czegoś ciągle bitego i poniewieranego, że 
byliśmy nierównie dłużej narodem Jagiełłów i 
Żółkiewskich, trzeba było to sobie uprzyta­
mniać, aby świadomość nasza narodowa, nie 
stała się świadomością jakichś albańskich gó­
rali lub wycinanych od czasu do czasu w pień 
Ormian. Z tej to potrzeby wyłoniła się po r. 
1863 twórczość Matejki, który świadomie i ce­
lowo uderzył w ton — anti-Grottgerowski. Z 
niej wyszła i Trylogia Sienkiewiczowska.

„Dziennik“ piotrkowski sądzi, że gdy zasoby 
dawnej Polski nie potrafiły nas uchronić od 
rozbiorów, to należy wwychowywaniu duszy na­
rodowej przez historyę zwrócić się tern bardziej 
do tych form heroizmu i objawów żywotności, 
jakie rozwinęliśmy w okresach powstań. Pow­
stania jednak 1831 i 1863 r. nie uchroniły nas 
również od upadku, przeciwnie, upadek ten po­
głębiły. Zachowają one na zawsze swój walor 
moralny, musimy atoli pamiętać, że drogą, któ­
rą miały nas prowadzić do przyszłości, nie była 
ani jedyną, ani najlepszą (czy nie skuteczniej­
szą okazała się droga Agenora Gołuchowskie- 
go?!) — że więc żadnej podstawy nie ma, aby 
je apoteozować. Tymczasem „obchody rocznic 
narodowych“, które tak wielką u nas spełniają 
rolę wychowawczą, stały się aktami bezwzglę­

dnej, bezkrytycznej apoteozy i nieszczęśliwa 
Polska jest bodaj jedynym na świecie krajem, 
który uwielbia własne klęski. Mówi się często: 
Gdyby nasze ostatnie ruchy zbrojne były udar 
ły się, tobyśmy twórcom ich stawiali dziś posą­
gi. Zupełnie słusznie. O to tylko chodzi, że — 
nie udały się, a nie .udały się dlatego, bo były 

. dziełami nieprzygotowania, nieliczenia się z 
rzeczywistością, hazardu, słowem lekkomyślno­
ści, — tej zaś nie powinno się chyba sławić jako 

, wzoru. Ruchy zbrojne w zasadzie mogą być 
• dziełami rozsądku politycznego i trafną, nieraz 
: konieczną formą działania, wielu innym naro­
dom posłużyły też do wyjarzmienia się i tam 

■ słusznie są chwalone; powstania polskie pozo- 
; staną w dziejach jako pomniki politycznego ro- 
j mantyzmu, jato odstraszające przykłady, któ­
rędy naród w danej chwili dziejowej iść był nie 
powinien. Gdybyśmy rocznice ich obchodzili nie 
komunałami, lecz analizą, gdyby w te tragiczne 
polskie Zaduszki nie świecił bengalski ogień fra­
zesu, ale myśl pracowała nad zawiłym rachun­
kiem narodowego sumienia, byłby z tego po­
żytek. Takich jednak „obchodów“ nie znamy.

Autor artykułu w „Dzienniku“ piotrkowskim 
w bardzo charakterystycznym składzie wymie­
nia z politycznych dziejów naszych w XIX w. 
tych mężów, których za wzór należy podawać 
miodym pokoleniom polskim. W jednym szere­
gu stoi tu Jan Henryk Dąbrowski, twórca Le­
gionów, w dziedzinie czynu politycznego naj­
większy zapewne Polak ubiegłego stulecia, w( 
żarliwym swym patryotyzmie realista do szpiku ■ 
kości, i otoczony równie, jak tamten, gloryą na­
rodowej legendy, twórca Listopadowej nocy — 
romantyk Piotr .Wysocki. Gzem był w chwili

swego historycznego czynu ten drugi, dwudzie- 
stoparoletni podporucznik grenadierów, opo­
wiada nam współcześnik jego i współtowarzysz 
prac spiskowych Maurycy Mochnacki, który ta­
ką zostawił o nim relacyę: „Rozumem jego by­
ła miłość ojczyzny, cokolwiek także miłość sła­
wy i łatwość dobycia pałasza w każdej chwili. 
Myślał — czując. Nauki żadnej prawie, chociaż 
wiele pism wojskowych i historycznych czytał; 
naturalnej bystrości dowcipu mało, a tego, co 
ludzie zowią geniuszem, mocnem i rozległem 
pojęciem rzeczy — nic a nic“. Takim był w 
rzeczywistości, nie w legendzie, człowiek, co 
29 listopada 1830 decydował o losach narodu, 
co swoim rozumem, umieszczonym w' pochwie 
pałasza, rozstrzygał o bycie całych pokoleń. 
Czy dlatego przeszedł do historyi jako odstra­
szający przykładlekkomyślnośgi? Nie. Przeszedł 
tam jako wzór patryotyzmu, jako przedmiot 
uwielbienia. Każdy popularny -wykład na­
szych dziejów w nimbie chwały podaje go po­
tomności. Wielkość jego od dziesiątków lat 

sławiła poezya narodowa. W „Listopadowej no­
cy“ Wyspiańskiego widzimy go na bohaterskim
koturnie. „Dziennik“ piotrkowski radzi, abyśmy 
kult jego przekazywali w dalsze po­
koi e n i a. Piotr Wysocki, teń młodzik, co w 
niesłychanem zuchwalstwie wziął na swe barki 
odpowiedzialność za całą przyszłość kraju, co 
żarem swego patryotyzmu i żagwią swej nie­
słychanej zarozumiałości podpalił Polskę i obró­
cił w perzynę, Piotr Wysocki, ten paliwoda o 
poczciwem sercu ażadnejgło w i e, — Piotr 
wysocki ma być ideałem obywatela w wielkim 
narodzie!

Jestto próbka wskazań, które niby pożywny

sok wyciska się u nas z ostatniego okresu dzie­
jów.

Przed laty ideologia Stańczykowska potępiła 
i wykluczyła na przyszłość wszelkie porywy’ 
zbrojne — z zasady; była to doktrynerska osta- 

' teczność, usprawiedliwiona taktyką chwili, nie- 
; mniej mylna. Przeciw niej, w stosunku do ubie- 
, głych naszych walk, stanęła ideologia znacznej 
części oświeconej opinii polskiej, niemniej krań­
cowa: apoteozująca wszystkie ruchy zbrojne i 
ich twórców bez wyboru, apoteozująca równie 
dobrze Henryków Dąbrowskich, jak Piotrów 
Wysockich, apoteozująca. powstania dlatego, że 
byty — powstaniami. Doktryna stańczykowska 
została już zarzucona. Ta druga nie znikła, cie­
szy się protekcyą możnych grup politycznych, 
weszła do systemu wychowania narodowego. 
Jej wyrazem są nasze „obchody rocznic“, owe 
mniej lub więcej konweneyonałne wieczory, na 
których niby kropla drążąca kamień zapada w 
mózg polski przeświadczenie, że wszystko, co- 
śmy zrobili po upadku ojczyzny, zrobiliśmy do­
brze.

„Czyn“ Wysockich... i bierna ofiara „pięciu 
poległych“, dfwa biegunowo odległe, ale w grliii- 
cie rzeczy spokrewnione ze sobą wewnętrznie 
pierwiastki romantyzmu politycznego grają 
wciąż znakomitą rolę w wychowaniu history- 
ćznęm naszych młodych pokoleń. Z tą fatalnie 
wypróbowaną pedagogią, która niegdyś toro­
wała drogę do Polski moskiewskim zbirom od 
Paskiewicza po Skałłona, idziemy w przyszłość.

A. Chołoniewski.
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Biedny „Galiczanin“ nie może strawić takiej 
nieufności i grozi represaliami politycznymi:

Nie łudziliśmy się myślą, że Rosyanie nas
„kochają“. Zakosztowaliśmy ich miłości w epar- 
chłi chełmskiej (sic!). Ale nie przypuszczaliśmy 
nigdy, żeśmy nawet w polityce zajmowali miej­
sce ostatnie pomiędzy wszystkimi słowiańskimi 
i nawet niesłowiańskimi narodami i stali w tyle 
nawet... nawet poza Polakami! (sic!)

Jeśli tak jest, przeczuwam, niestety, że rychło 
nadejdzie czas, gdy powiemy według przysłowia 
galicyjskiego: „Komu moje na wład, ja ze swoim 
zad“. Najmniejsze popchnięcie i cała nasza 
Ruś pospieszy w stronę wrogów, w 
stronę mazepińców i Polaków i uto­
nie w unii i katolicyzmie i w nienawiści przeciw­
ko Rosyi!“
Czego to narobiły Rosyanom żądania rachun­

ku z rubli politycznych! „Galiczanie“ zmienią 
oryentacyę i obóz ukraiński wzmocni się armią 
moskalofilską. Straszna to groźba i chyba Ro- 
sya straciła wszelką zdolność rachuby politycz­
nej, jeżeli p. „Galiczanin“ nie otrzyma zaraz 
rubli — bez rachunku.

10 000 zorg^.i?owanych.
Jak energicznie biorą się żydzi w Warszawie 

do organizacyi zawrodowej, która zapewni im 
siłę, świadczy spis związków robotniczych, któ­
re powstały tam w ostatniem półroczu. Oto li­
sta, obejmująca związki następujące:

Galanteryi skórzanej (rękawiczki, szelki, tor­
by, walizki i rzeczy rymarskie): członków' 928, 
w czem 40 kobiety i 257 żonatych. Związek skó­
rzany: kamaszników, szewców, wyrabiających 
przyszwy i trepki; członków 809, w czem 4 ko­
biety i 560 żonatych. Związek papierowy: in­
troligatorów, woreczkarzy, pudełkarzy; człon­
ków 510, w czem 44 kobiet, żonatych 261. 
Związek wyrobów mody: kapeluszy, kwiatów 
sztucznych, liści i piór; członków 764, kobiet 
450, żonatych 80. Związek wyrobów tkackich: 
trykotów, pończoch, kaftanów i szmuklerzy; 
członków 883, kobiet 259. Związek piekarzy: 
członków 708. Związek wyrobów tabacznych: 
cygar, gilz; członków 717, kobiet 608; do związ­
ku tego należy wyjątkowo także 200 chrze­
ścijan. Związek galanteryi drzewnej, skrzyń, 
mebli, lasek, parasoli, szczotek i luster; człon­
ków 687, kobiet 100. Związek spożywczy: pier­
ników, czekolady, cukierków, razem ze skle­
powymi, członków 287, kobiet 100. Związek 
budowlany: stolarzy, cieśli, malarzy, kamienia­
rzy, członków 35. Związek metalowy: ślusarzy, 
mechaników, mosiężników, wyrabiających łóż­
ka, guziki, zegary, jubilerów; członków 207, ko­
biet 28. Związek drukarzy: członków 287. Zwią­
zek iglarzy: członkowie 1235, kob. 480.

Poza tern są związki bezpartyjne: wyrabia­
jących liście, kwiaty i pióra — 650; kapeluszni- 
ków 306; hafciarzy 220, pudełkarzy 120, szczoł- 
karzy 80, wyr. kołdry 75, kelnerów 130, rze- 
źników 456, fryzyerów i golarzy 120, fotogra­
fów 90 i wyr. bieliznę 150.

Związki te liczą razem 10,475 członków, a po­
rozumiewając się ze sobą w każdym danym 
wypadku, stanowią siłę, która waży na szali 
życia ekonomicznego. Odbyły też w półroczu 
147 zgromadzeń publicznych. Prasa warszaw­
ska zwraca na to uwagę czytającego ogółu.

Wpljw wojny na młodzież
Odnośnie do artykułu naszego, pomie­

szczonego pod powyższym tytułem w po- 
rannem wydaniu z dnia 17 b. m. otrzy­
mujemy następujące uwagi:

Zapatrywanie Szanownej Redakcyi, że ła­
two będzie usunąć źródło obecnego rozluźnie­
ni;! obyczajów młodzieży niemieckiej a to przez 
stosowną organizacyę wypłaty jej wysokich za­
robków wojennych, jest zupełnie słuszne i już 
znalazło po części swoje potwierdzenie.

Oto jak donosi „Berliner Tageblatt“ z 17. 
b; m. generał-komenderujący 11. korpusem ar­
mii w Kessel wydał następujące rozporządze­
nie: Okazało się, że małoletni nie umieją na­
leżycie spożytkować w czasie wojennym swo­
ich wysokich zarobków i żyją rozpustnie za­
miast pomagać swej rodzinie. Zaszły wypadki, 
że, młodzi chłopcy zapalali sobie papierosy za- 
pomocą banknotów, że używali samochodów do

przejażdżek, zasiadali pierwszorzędne miejsca 
w teatrach, tamże się rozpierając itd. Nakazu­
je się przeto z urzędu tym małoletnim marno­
trawcom zaniechanie sposobu tego życia z tern, 
aby dochodów swych używali na cele rodziny 
a powstałą nadwyżkę przychodu składali do 
kasy oszczędności. Tym małoletnim, którzy do­
puszczać się będą nadal rażącego przekraczania 
tego obowiązku, wstrzymaną zostanie wypłata 
ich zarobków do ich rąk i nastąpi ona jedynie 
do rąk ich opiekunów, z potrąceniem pewnej 
kwoty, która przelaną zostanie na ich imię do 
kasy oszczędności. Nadto wydane zostanie w 
razie konieczności rozporządzenie, ogranicza­
jące swobodę zmiany miejsca pobytu małole­
tnich. $ $ $

Oto jak ciekawe formy przybiera poza fron­
tem życie w czasie wojny.

Wieczór.
Samotna w polu mogiła, 
żołnierski nieznany grób, 
zielem się polnem okryła, 
choć pod nią spoczywa trup.
Z nizkiego kopca w oddali 
złocisty migoce blask: 
w promieniach słońca się pali 
ułański na krzyżu kask.

1 taki spokój dokoła 
nad cichą polską wsią, 
jakgdyby skrzydło anioła 
w przelocie musnęło ją; 
jakby tu bój się oie toczył, 
nie gonił na wroga wróg, 
żołnierską krwią nie zbroczył 
przenicą zasianych smug.

A przecież były tu bitwy 
i zgiełk bojowy i wrzask 
i konających modlitwy 
i krwawych płomieni blask...
Ugory nasze i pola 
szrapneli zorał grad,
W dusze się wżarła niewola 
od tylu już setek lat!

Senność objęła nas głucha 
i jakaś niemoc bez sił, 
przywykli my do łańcucha 
o sławie mało kto śnił, 
aż burza naszła gromowa 
na łany żyta i lnu 
i widmem śmierci, miast słowa 
zbudziła naród ze snu.

Piorunna szła nawałnica 
i poszła gdzieś dalej, w świat... 
spalona jasna świetlica, 
popioły zostały z chat, 
lecz serca biją w nas młode 
I tętni w żyłach dość krwi, 
odbudujemy zagrodę 
na gruzach ojcowej wsi

Choć ziemia zaczerwieniona 
krwią świętą żołnierskich ran, 
nowe u> nią rzucim nasiona 
i bujniej zaszumi łan, 
i plony wyda stokrotne 
przeniczny każdy kłos...
Bo w nas są siły żywotne, 
co zdławią rozpaczy głos.

Akitold Mogilnicki.

Na marginesie wojny
Szkolnictwo w Serbii.

Sprawozdawcy wojenni, którzy mieli obecnie 
sposobność zwiedzić zajęte obszary w Serbii, po­
dają bardzo zajmujące szczegóły o tamtejszem 
szkolnictwie.

Stosunki oświatowe w Serbii wykazują w osta­
tniem dziesięcioleciu nieprawdopodobny postęp, a 
walka z analfabetyzmem wydała w krótkim czasie 
wyniki, które nazwać można świetnymi. Gdy bo­

wiem jeszcze w 1900 r. liczono w Serbii wśród żoł­
nierzy 70 prc. analfabetów, to obecnie jest ich tylko 
38%. Walkę z analfabetyzmem podjęto mianowicie 
przy pomocy szkół elementarnych, których w 1912 
roku liczono w kraju 1425 z 2763 nauczycielami, 
a 145.000 uczniami. Prócz tego czynnych było w 
Serbii w 1900 r. 49 szkół średnich i zawodowych, 
gdzie pobierało naukę 12892 uczniów obu płci; 
liczba nauczycieli w tych szkołach wynosiła 723. 
Zarówno liczba szkół jak i nauczycieli i uczniów 
podnosiła się w Serbii z każdym rokiem, a troska 
rządu o szkolnictwo znalazła swój najlepszy wy­
raz w tem, iż minio wybuchu wojny, nauczycieli 
obowiązanych do służby wojskowej w szeregi nie 
powołano.

Najwyższą uczelnią serbską był oczywiście uni­
wersytet w Belgradzie, posiadający trzy wydziały 
i bogatą bibliotekę narodową. Na uniwersytecie 
tym czynnych było 80 docentów; liczba uczniów 
wynosiła 1600.

Gimnazyów było w Belgradzie 3, seminaryum 
nauczycielskie jedno i jedna wyższa szkoła żeń­
ska.

Charakterystycznym dla Serbii typem szkoły są 
tz. niższe szkoły wydziałowe w mały cli miejscowo­
ściach na prowincyi o charakterze naszych szkół 
uzupełniających, a obejmujące cztery kursa roczne. 
W szkołach wszystkich tych typów pobierają naukę 
wspólnie chłopcy i dziewczęta, a barwność szkoły 
podnosi ta okoliczność, iż młodzież prawie wyłą­
cznie nosi strój narodowy'. Nauka jest bezpłatną, 
młodzież uboga znajduje umieszczenie w bursacli 
lub u rodzin bogatszych w zamian za oddawane 
posługi.

Szkolnictwo ludowe w Serbii przystosowane jest 
do potrzeb tego rolniczego kraju, a każdy nauczy­
ciel wiejski jest zarazem instruktorem rolniczym. 
W tym celu osobny dział nauki w seminaryach 
nauczycielskich stanowi agronomia w połączeniu 
z kursami praktycznymi na roli. Szkoły wiejskie 
mają też swoje pola doświadczalne, a nadto znaj­
duje się w każdym okręgu politycznym jedna sta- 
cya doświadczalna, w której prowadzi się prakty­
czne ćwiczenia dla chłopców, którzy skończyli 
szkołę wiejską. Uczniów tych wysyłają pojedyncze 
gminy na własny koszt. Każda gnilna wiejska- jest 
obowiązana dostarczyć stacyi rocznie przynaj­
mniej jedego ucznia.

Serbowie posiadali wreszcie trzy wyższe szkoły 
rolnicze dla ukończonych uczniów gimnazyalnych.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w sobotę ŚS. Marcela 

n. i Konrada. — Jutro w niedzielę św. Zenobiusza
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo- 

iznie sie jutro o godz. 6 min. 44, zachód przypada 
i godi. 5 min. 05: długość dnia godz. 11 min. 21.

Kraków dnia 19. lutego 1916.

Mówiono o blizkim powrocie p. namiestnika do 
Lwowa,który pokierować ma akcyą odbudowy,ma­
jącą się wkrótce rozpocząć. Narazie jednak zagony 
najezdcze tkwią na kresach kraju, co tamuje nor- j 
malny ruch towarowy, skazany na obsługę woj- ; 
skowości i potrzeb walczącej na kresach armii. Za- j 
tem odbudowm rozpocząć się powinna tam, gdzie ( 
podjęcie robót je3t łatwiejszem do przeprowadzę-, 
nia, tj. w zachodniej części kraju.

Zanosi
się na ostateczne próby sił, jakie przyniesie wio­
senna kampania, zapowiadająca się krwawo, jako 
zbliżający się kres wzmągań. Takie jest zdanie wy­
trawnych strategów kawiarnianych, pełnych intui- ’ 
cyi z zapałem dokumentujących swe twierdzenia. 
Poważny zazwyczaj Berlin spoważniał zupełnie, w 
skupieniu oczekując końca wypadków. Aprowiza- ’ 
cya dopisała, żywności jest wiele, lecz pozostali 
w’ domu niezdolni do służby wojskowej nie zdra-' 
dzają wielkich apetytów, zresztą siłą przyzwycza- ’ 
jenia nauczono się oszczędności w’ jedzeniu i pi- ' 
ciu, co przyda się, jak twierdzą, także na przy­
szłość, gdy będziemy chcieli sami się wyżywić.

Podobnie i w Warszawie nie brak środków ży­
wności, lecz tam drożyzna zmusza do wstrzemię­
źliwości. Majętni ludzie mogą opływać we wszyst­
ko, co dusza zapragnie, dobrze opłaciwszy się do­
stawcom żywności. Biedota cierpi nędzę, spotęgo­
waną drożyzną i bezrobociem, a puste żołądki nie 
mogą budzić fantazyi, powodują nastrój bardzo 
minorowy i zupełne zdanie się na los wypadków’.

Krakowek otrzymał nietylko dwutygodniowe 
karty chlebowe, lecz także i mąkę, zabezpieczają­
cą. wypiek chleba. Nadpływać ma większa ilość 
kaszy, jak twierdzą aprowizatorzy, którzy musieli 
z pesymistów’ przemienić się w sytych optymistów'. 
Odwiedzają więc teatry i kinematografy, oblegają 
kawiarnie, gdzie przy herbacie z cukrem odsiadują 
długie wieczorne godziny. Nieliczni męzcy cywilni 
przedstawiciele ludności dzielą się na cztery kate- 
gorye, a mianowicie: kaleków’ lub chorych, wzgar­
dzonych przy przeglądach, reklamowanych przez 
władze jako niezbędnych w urzędowaniu i tych, 
których wiek zabezpieczał dotychczas od stawien­
nictwa, czwarta, najmniej liczna, to Królewlacy, 
odwiedzający miasto. Każda kategorya ma swoje 
dokumenta, które okazuje na żądanie żandarme- 
ryi fortecznej, znającej już dokładnie wszystkich 
przechodniów, bo w Krakowie po kilku tygo­

dniach wszyscy znają się wzajemnie. Każdą obcą 
twarz spostrzega, się momentalnie, ci bowiem sami 
ludzie wiecznie mijają się na ulicach i spotykają po 
kilka razy dziennie, co niestety, przeczy wielkości 
Krakowa, pomimo przyłączenia sąsiednich gmin.

Z miast®.
Rocznica urodzin Mikołaja Kopernika. W dniu 

dzisiejszym przypada 443-letnia rocznica urodzin 
Mikołaja Kopernika. Uczcić go jest obowiązkiem 
narodu, do którego wielkich a raczej największych 
synów należy. Niespożyte zasługi — wydarcie 
przyrodzie największej z tajemnic — otoczyły' bla­
skiem tę genialną postać. Toteż wynikły' stąd za­
kusy wydarcia jej naszemu narodowi. Były' jednak 
daremne. Wszechstronność tego człowieka zmusza 
dziś, każdego do zainteresowania się tą postacią. 
Na kilka rysów1 działalności Kopernika zwróci u- 
wragę w; najbliższych dniacli obszerniejszy nasz 
felieton.

Wiadomości osobiste. Komendant twierdzy eksc. 
gen. Karol Kuk, który bawił w Wiedniu, powrócił 
wczoraj do Krakowa,

Prezydent dr Leo, i wiceprezydent dr Nowak, 
którzy brali udział w obradach Komisyi gospodar­
czej Koła polskiego w Wiedniu powrócili i objęli 
urzędowanie.

Ze Związku ekonomicznego urzędników, profe­
sorów i nauczycieli. We wtorek 15. lutego b. r. od­
było się posiedzenie Wydziału Związku, na którem 
obaj wiceprezesi zdali sprawę z działalności apro- 
wizacyjnej od czasu wybuchu wojny. Posiedzenie 
miało charakter więcej informacyjny' i dlatego wa­
żniejsze decyzye w różnych sprawaclr Związku 
odłożono do najbliższego posiedzenia Wydziału. 
Dyskusya obszerna dowiodła, że wszyscy' człon­
kowie Wydziału ożywieni są jak najlepszymi chę­
ciami służenia sprawom urzędniczym, lecz obar­
czeń obowiązkami i pracą nie byli w stanie za- 
pobiedz przeciążeniu obydwu wiceprezesów. Dla­
tego postanowiono zreorganizować komisye, aby 
ulżyć członkom prezydyum w pracy. Również za­
powiedziano zwołanie walnego zgromadzenia w 
najbliższym czasie.

Legitymacye na pobyt w twierdzy. Przed dwo- 
ma dniami donieśliśmy, że komenda twierdzy wy­
znaczyła termin do 29 bm. do zgłaszania się tych 
stałych mieszkańców' Krakowa, którzy nie posia­
dają uprawnienia do pobytu w okręgu twierdzy. 
Z powodu napływu wielkiej liczby' osób, których 
się zgłasza codziennie 200—300 termin zgłaszania 
się został przedłużony do końca marca br. Legity­
macye na pobyt w twierdzy uzyskać mogą tylko 
te osoby, które już przed wojną stale w Krakowie 
mieszkały. Każdy zgłaszający się o łegitymacyę 
powinien mieć przy sobie świadectwo szczepienia 
osoby i poświadczenie, że dawniej w naszem mie­
ście stale przebywał.

Zgubione legitymacye. W krakowskiej dyrek­
cyi policyi jest do odebrania kilkadziesiąt legity- 
macyj na pobyt w twierdzy; legitymacye te, zgu­
bione przez właścicieli, a znalezione przez osoby 
trzecie, zostały' oddane na policyi celem oddania, 
ich właścicielom. Zgłaszać się po odbiór tych le- 
gltymacyj należy albo do archiwum w dyrekcyi 
policyi (parter, Nr drzwi 8), albo na inspekcyę do 
urzędnika, pełniącego służbę.

Wykłady o muzyce polskiej po Chopinie rozpo-

cznie Dr Józef Reiss we wtorek 22. b. m. w sali 
Tow. lekarskiego (ul. Radziwlłłowska) o godz. 7 
wieczorem. Ilustracyę muzyczną objęły pp. Ale­
ksandra Szafrańska, Karolina Kowalska, M. br. 
Closman, H. Bobkowska i pp. Stanisław Lipski i 
Wład. Syrek. — Bilety w księgarni p. A. Piwar- 
skiego i Sp.

Pepa Bartoń młodociany czeski skrzypek, któ­
rego występy tak niezwykłem cieszyły się powo­
dzeniem w naszem mieście, wystąpi raz jeszcze 
w Krakowie jutro w niedzielę o godz. 11 rano w sa­
li Kino-Wandy. Na program poranku składają się 
utwory wykonane przez Bartonia przy akompania­
mencie p. Hellerowej-Sadeckiej oraz deklamacja 
p. Edmunda Rygiera. Artysta wygłosi Ujejskiego 
„Za służbą“, Wyspiańskiego Rapsod z „Legionu“, 
Rydla „Dzwon Zygmunta“ i „List legionisty" 
A. Schródora.

l Kralu, i Polski I ze świata,
Z Bochni. (Kor. wł.) Dnia 22. b. m. o godz. 11 

rano odbędzie się w sali Rady powiatowej w Bo­
chni zebranie założycielskie Składnicy towarowej 
Towarz. Kółek rolniczych z następującym porząd­
kiem dziennym: 1. Zagajenie i wybór przewodni­
czącego; 2. uchwalenie statutu; 3. podpisywanie de­
klaracją; 4. wybór Rady nadzorczej; 5. wybór Dy­
rekcyi; 6. wybór osób, które mają przeprowadzić 
zarejestrowanie. Przyjdzie tedy' do skutku ta nowa 
placówka polskiego handlu. Ma ona widoki powo­
dzenia, bo na 140 wsi w' powiecie jest zaledwie 
kilkanaście, w którychby nie było sklepiku katoli­
ckiego, przewmżnie pod firmą Kółka rolniczego. 
W Bochni samej, liczącej kilka tysięcy mieszkań­
ców, byw'ają ponadto co drugi czwartek jarmarki 
o wielkim napływie ludności, przybywającej na 
kupno koni, bydła itd. i to nie tylko ze wsi i mia­
steczek sąsiednich, ale z okolic Podhala i z nad 
Wisły' od Tarnowa i Dąbrowy aż pod Kraków'. Ma­
jąc tylu odbiorców', Składnica la będzie zaliczoną 
z pewnością w niedługim czasie do pierwszych w 
kraju. Na razie nie rozporządzają jeszcze inieya- 
torowie tego Stowarzyszenia funduszami dostate­
cznymi, można jednak przypuścić, że skoro myśl 
założenia Składnicy' już dojrzała, to księża i dwo­
ry, nauczycielstwo i wszystkie wpływowe osobi­
stości wr powiecie zabiorą się z całą energią do 
pracy, aby dla Składnicy jak najrychlej i jak naj­
więcej udziałowców pozyskać.

Z Nowotarszczyzny. „Gaz. Podhalańska“ donosi: 
Szczepienie przeciw ospie w powiecie nowotarskim 
odbywa się w szyrbkiem tempie, wobec czego jest 
nadzieja, że w krótkim czasie będą zaszczepieni 
mieszkańcy wszystkich gmin powiatu nowotarskie­
go. Ludność, jak się dowiadujemy, zrozumiawszy 
cel i doniosłość tego zarządzenia, tłumnie garnie 
się do szczepienia, tak, że lekarze szczepiący nie 
łatwe zadanie mają do przeprowadzenia. Szczepie­
nie przeprow adzają częścią lekarze osiedli w po­
wiecie i obcy, częścią zaś medycy przysłani przez 
K. B. K., cała akcya zaś pozostaje pod nadzorem 
i kierownictwem fizyka powiatowego. Przjrznać 
należy, że’czas obecny' jest do tego zabiegu naj­
odpowiedniejszy, gdyż ludność obecnie nie ma 
polnych zajęć gospodarskich.

Z Bołszowłec pod Haliczem donosi „Gaz. Pol.“: 
Jak wiele innych miasteczek, tak i nasze uległo 
rabunkom i zniszczeniu podczas inwazyi nieprzy­
jacielskiej. Prześladowano i bito mieszkańców', 
a szczególnie żydów, którzy jeszcze dzisiaj opa­
miętać się nie mogą. Rynek na wpół spalony, 
utrzymał się tylko ratusz i dziwnym zbiegiem o- 
koliczności piękny, położony na. wzgórzu klasztor 
OO. Karmelitów. Rabowano doszczętnie przede- 
wszystkiem domy tutejszej inteligencji, w czem 
obok kozaków brała wydatny udział ludność oko­
liczna, no i częścią miejscowa. Wielu obywateli 
tutejszych, przeważnie żydów, zaorali Moskale ze 
sobą, widocznie by się przekonali, jak tam dobrze 
i uroczo na Syberyi. Choroby epidemiczne stłu­
mione zrazu, zaczynają znowu grasować z powodu 
braku zarządzeń sanitarnych, a głównie z powodu 
braku lekarza. Drożyzna wzrasta z dniem każdym, 
a nieraz dłuższy czas brak nam mąki i chleba.

Z Zaleszczyk pisze „Gaz. Por.“: Chwile, jakie 
przeżywamy od początku tej strasznej wojny, na­
dawałyby się do jakiejś fantastycznej, grozy peł­
nej powieści. Szkody poczynione w mieście przez 
Rosyan są olbrzymie; całe śródmieście spalone ro­
biło przez długi czas wrażenie jednego pogorzeli­
ska; popioły, zgliszcza, ruina, oto obraz beznadziej­
nie prawdziwy. Budynki, jakie nie uległj' pożaro­
wi, nie ostały się jednakże rabunkom i grabieżom; 
szkoła ludowa spalona, gmach Sokoła zdemołowu-

FELIKS OKTAWIAN SZUKIEWICZ.

Przewodnik.
Opowieść na tle wypadków 1863 roku.
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Nadszedł z taką niecierpliwością przeze mnie 

oczekiwany wtorek. Obładowany wszystkiemi 
uniwersalnemi kroplami i maściami, które niko­
mu ani pomódz, ani zaszkodzić nie mogły, by­
łem z łodzią zaraz popołudniu na tem miejscu, 
gdzieśmy się z Urszulą za pierwszem naszem 
widzeniem rozstali. Musiała mnie wyglądać, bo 
nie kazała mi długo na siebie czekać. Zbiegła, 
do mnie z pagórka z zarumienionymi policz­
kami i falującą piersią.

— Słowny z pana człowiek — rzekła — 
podając mi na powitanie swą ogorzałą, lecz 
kształtną rękę.

— Nie trudno — odrzekłem — być słow­
nym tam, gdzie nas nieprzeparta moc pociąga.

Od razu spoważniała.
— Sądziłam, że pan zapomni. Tyle rzeczy 

mówi się i obiecuje na wiatr...
— Skąd taka niewiara w ludzi, panno Ur­

szulo? Wszak nie z doświadczenia?
— Nie, ale z przeczucia — i społrzała mi 

prosto w oczy temi swemi szaremi oczami, się­
gającemu do dna duszy.

Snąć sonda trafiła na grunt dobry, bo jakiś 
słodki, ufny uśmiech rozlał się po jej twarzy.

— Panu może wierzyć będę, jeżeli tylko mó­
wić pan będzie rzeczy, w które wierzyć mo­
żna. Ale chodźmy już, dziadkowie oczekują 
pana.

Paręset kroków od brzegu położona sadyba 
Janukajtysów miała wszystkie te cechy, które 
w połączeniu zowiemy sielskością. Mały drew­
niany dworek, kilka budynków gospodarskich, 
parę cienistych, starych drzew, nieduży sad

owocowy, klomb pospolitych kwiatów przed 
domem, bocianie gniazdo na stodole i ten nie­
zrównany spokój i cisza, wśród której słyszy 
się nieustający brzęk pszczół.

Na ocienionym chmielem i fasolą ganeczku 
siedziała para staruszków, wyświeżonych na 
przyjęcie gościa z miasta,.

— A witamy, witamy, mociumdzieju, sza­
nownego pana i dziękujemy za pomoc, daną 
naszej Urszulce — przemówił jędrny, jak rydz, 
starzec, kiedym się do nich zbliżył.

— Witamy i dziękujemy — powtórzyła bab­
cia, drobna, zawiędła starowina, zdająca się 
być wiernem echem swego męża.

— Bo to widzi pan, ten nicpoń dziewucha 
nabawiła nas, mociumdzieju, takiego strachu, 
że jeszcze dziś do siebie przyjść nie możemy.

— Tak, nie możemy —; przywtórzyło echo.
— Słyszana to rzecz, żeby taki pędrak, mo­

ciumdzieju, ośmielał się na jezioro, kiedy nad­
ciągała burza.

— Walczyć z burzą, to taka, dziadziu, przy­
jemność — wtrąciła Urszulka, patrząc na 
dziadka, lecz kierując swą odpowiedź pod 
moim adresem.

— Słyszy pan, co ten wartogłów, mocium­
dzieju, wygaduje? Czy i pan także pływasz po 
jeziorze, żeby walczyć z burzą?

— Nie, ja mam pasyę do łowienia ryb.
— Byle tylko, mociumdzieju, nie przed nie­

wodem, byle nie przed niewodem! — zaśmiał 
się stary, mrugając chytrze jednem okiem.

— Ale poczęstujże, wnusiu, gościa naszymi 
wiejskimi przysmakami. Bo to mociumdzieju 
cała nasza gospodyni — tłomaczył. — Oho, ho, 
ona potrafi wszystko, co do gospodarstwa na-, 
leży.

Zanim Urszulka zastawiła stół miodem, kon­
fiturami i jakiemiś ciastkami domowego wy­
robu, starzec zręcznie wybadał mnie co do 
mego stanowiska społecznego, moich stosunków

rodzinnych i majątkowych. Skłamałem tylko1 dziadka? I co pan chciał przez to uzyskać? 
jedno, podając się za studenta uniwersytetu,' Jeżeli pozwolenie pływania ze mną po jeziorze,
który w celach naukowych musi jeździć latem, to strzał chybił celu, gdyż trzeba panu wie-
to tu, to tam. i dzieć, że rządzę sobą zupełnie sama.

— Oj, szczęśliwa ta. młodość — westchnął.; — A to zuch dziewczyna — przerwał Ko-
I ja kiedyś zwiedziłem niemało stron swoich mar. Prawdziwa „dziewica jeziora“.
i obcych, a dziś człowiek, mociumdzieju, scho­
rowany siedzi kamieniem na miejscu.

- Tak też ją nazwałem — ciągnął Lubicz 
dalej — prosząc ją o przebaczenie, które osta-

I wpadłszy na swój ulubiony temat, zaczął tecznic nie było mi zbyt trudno uzyskać, 
wyliczać swoje dolegliwości. Okazało się, że,! — Niech pan postępuje z nami zawsze pro-, 
z wyjątkiem włosów i paznogei, wszystko go sto i otwarcie, bo inaczej...
bolało. | — Co inaczej?

— Ot, i teraz, mociumdzieju, nowe mnie: Nie pokażę panu, gdzie są najrybniej-
napadło licho —- żalił się, nakładając sobie dru-'sze miejsca na jeziorze -— rzekła i srebrzysty 
gi spodeczek konfitur — zapuchło mi w uchu i jej śmiech rozległ się daleko po wodzie. i
spać nie daje. j Na pożegnanie uścisnąłem jej rękę, której

— Wspominała mi o tem panna Urszula i mi tym razem nie broniła i otrzymałem obie-
dlatego przywożę panu maści skutecznych na ’ tnicę, że zobaczymy się nazajutrz i dni nastę- 
wszelkie spuchliny, do których ośmieliłem się pnych. Te „rybne miejsca“ były tak trudne do 
dołączyć kropli od kaszlu i na żołądek — rze-' rozpoznania, wymagały tak pilnych studyów!... 
kłem, ustawiając przed zachwyconym starcem: Powróciłem do miasta w miłosnej gorączce.’ 
cały szereg słoiczków i flaszeczek. j Na podstawie świadectwa naszego poczciwego

— Jakże to, mociumdzieju, jakże to — beł-. lekarza wojskowego dostałem paromiesięczny!
kotał, oglądając z ukontentowaniem te skarby.' urlop „dla poratowania zdrowia na świeżem ’ 
Taki wydatek. i powietrzu“. Przeniosłem się zupełnie do Wigier'

— Aptekarz jest moim kuzynem, to umie! do chaty mego rybaka. Nastały dla mnie dnie ■
nic prawie nie kosztuje. ■ nieopisanego szczęścia. Codziennie spędzałem'

— A to co innego. Dziękuję, mociumdzieju,' kilka godzin z ubóstwianą teraz przeze mnie!
bardzo dziękuję. Proszę do nas zaglądać, żeby Urszulą. Najczęściej spotykałem ją na. brzegu, 
zobaczyć, czy lekarstwo skutkuje. , Z głośnym śmiechem zbiegała do mnie i pada-

— Proszę zaglądać — przywtórzyło echo, j la w moje ramiona. Sadzałem ją do łodzi i u-
— Dziadkowie byli pozyskani, lecz na czo- woziłem do zatoczki, która dała nam schronie-

le Urszułki zawisła chmurka, kiedy znaleźliś-' nie podczas burzy. Tam zasłonięci wysokim 
my się daleko od brzegu. : brzegiem i zwisającemi nad wodą gałęziami

— Co pani jest, panno Urszulo? — spyta- wierzb, prowadzliśmy owe rozmowy, — często
łem. j bez ładu i składu, — w których ciężko dyszą-

— Czemu na samym wstępie postąpiłeś pan ca namiętność dopowiadała w połowie urwane
z nami nieszczerze?

— Jak to nieszczerze?
A ta historya z lekarstwami? Czy godzi-

zdania, a najpospolitsze wyrazy brzmiały jak 
cudowna poezya. Słuchała moich miłosnych 
wyznań i zaklęć ze zmrużonemi do połowy o-

ło się korzystać ze zdziecinniałości biednego czyma, rozognioną twarzą i błogim uśmiechem

na ustach. Potem jak gdyby zbudzona ze snu, 
zrywała się w łodzi, porywała wiosła i kilku 
zręcznemi uderzeniami wypływała z naszej kry­
jówki.

Czasami przynosiła ballady Mickiewicza i 
prosiła, żebym je na głos jej czytał. Najbardziej 
lubiła „Świteziankę“ i tę musiałem za każdym 
razem odczytywać.

— Albo to prawda, — powiedziała mi pe­
wnego wieczora przy pożegnaniu — że kara 
spotyka tych, co nie dotrzymują przysięgi? 
Niestety zwykle ponoszą karę ci, którym one 
bywają składane. Może to i słuszne za łatwo­
wierność — dodała ze smutkiem w głosie.

W pogodne, ciche dnie wypływaliśmy na 
środek jeziora i tam zatopieni w błękitach, zło­
żywszy wiosła i trzymając się za. ręce, zapa­
daliśmy w zadumę. Na jej prośby mówiłem jej 
wtedy o cudach przyrody, tłumaczyłem zja­
wiska natury. Słuchała z wytężoną uwagą i 
tylko silniejsze uściśnięcie ręki mówiło, że ją 
coś w większy wprawiło zachwyt. Niekiedy 
wysiadaliśmy z lodzi pod lasem i jak małe dzie­
ci uganialiśmy po nim za kwiatami, za grzy­
bem, za jagodą.

— Przypuszczam, że nie na samych dzie­
cinnych igraszkach trawiliście czas w lesie, — 
wtrącił rotmistrz.

— Cóż chcesz, mój drogi? Stało się, co stać 
się musiało, bo chyba nie mieliśbyśmy krwi 
w żyłach. Miałem niezłomne postanowienie 
wzięcia, dymisyi z wojska i za zgodą czy bez 
zgody matki, poślubienia Urszułki. Postąpiłem 
jednak szkaradnie, okłamując ją i jej dziadków 
co do mojego stanowiska społecznego. To pierw­
sze kłamstwo pociągnęło za sobą z konieczno­
ści cały szereg innych. Termin mojego urlopu 
upłynął, trzeba więc było wracać do miasta i 
upozorować to nieoczekiwanemi zajęciami nau- 
kowemi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ny, a wszelkie jego urządzenia i narzędzia znisz­
czone; cerkiew uszkodzona, nietknięty ostał się 
kościół, który zawsze w chwilach największej trwo­
gi gromadził rzesze wiernych, tu szukających 
schronienia i podpory. Dni piekielne poprostu za­
częły się dla nas z chwilą podjęcia ofenzywy przez 
wojska austn'ackie, t. j. z dniem 21-go marca ro­
ku ubiegłego; wogóle od tej pory aż do dnia dzi­
siejszego nad nieszczęsnem miasteczkiem naszem 
huk dział grzmi bezustannie, a przez tych stra­
sznych dni 50, od rozpoczęcia ofenzywy, do dnia 
10-go maja, kiedy to wojska austryackie po raz 
pierwszy wkroczyły do Zaleszczyk, kule latały 
bez przerwy ponad miastem, które stało się for­
malnym placem boju. Wojska austryackie po pół- 
toradniowym pobycie w mieście — cofnęły się — 
Moskale znowuż wrócili; w tym czasie rozpoczęły 
się szczególne represye przeciw żydom; zagnali 
ich wszystkich Rosyanie w stronę Jezierzan i tyl­
ko poszczególnym z pośród nich jednostkom udało 
się dotąd przedrzeć. Przed ostatecznem wycofa­
niem się z miasta wywieźli Rosyanie wszystkich 
młodych ludzi w wieku poborowym.

Pod koniec maja i w początkach czerwca r. z. 
łuny pożarne gorzały ciągle, szczególnie gdy wróg 
uchodząc podpalał miasto, magazyny kolejowe, 
składy wojskowe itd. W połowie czerwca 1915 r. 
wojska austiyackie zwycięskie wkroczyły do Za­
leszczyk po raz drugi — i tym razem zostały 
już na stałe. Niestety miasto nasze nie może do­
tąd wrócić do normalnego stanu. Mimo, że czło­
wiek powoli oswaja się ze wszystkiem, przecież 
huk dział prawdę od roku w dzień i w noc grzmią­
cy, ani na chwilę nie pozwala zapomnieć o woj­
nie. Niedawno bomby z areoplanu nieprzy­
jacielskiego upadły na miasto, nie wywołując je­
dnak szkód żadnych, ani w ludziach, ani w mie­
ście. Ruch w Zaleszczykach bardzo jest slaby, 
naogół pusto i smutno.

Arcyks. Rainer i Leopold, jak donosi „Streffieurs 
Militärblatt zostali mianowani przez cesarza cho­
rążymi w pułku haubic polnych nr 8.

Ż Sosnowca donosi „Gaz. Pol.“: W najbliższym 
czasie będzie otwarta w Sosnowcu poczta miejska, 
przeznaczona wyłącznie dla załatwiania spraw 
miejscowych, jako to: korespondencyi, przesyłek, 
gazet i t. p. Naczelnikiem nowej poczty został 
mianowany przez władze niemieckie Sosnowdczanin 
hr. Adam Hutten-Czapski.

Z Dąbrowy. Z rozporządzenia władz niemieckich 
granicę pomiędzy Dąbrową a Będzinem wolno prze­
chodzić za żółtymi półpaskami tylko do godz. 9 
wieczór.

Biuro pośr. pracy przy „Radzie Gminnej“ w Dą­
browie ograniczyło czynności do wysyłania robo­
tników poszukujących pracy do miejscowości w 
Austro-Węgrzech, leżących w pobliżu granicy Kró­
lestwa Polskiego. Na Węgry i w głąb państwa au­
stryackiego robotników nie wysyła się do prywa­
tnych fabryk, a tylko w wyjątkowych wypadkach 
przesyłani są do fabryk rządowych. Obecnie biuro 
poszukuje robotników’ i rzemieślników do rafineryi 
nafty w Dziedzicach.

Niepoprawni. Dzienniki donoszą wciąż z Króle­
stwa o lichwiarzach i spekulantach żydowskich, 
uprawiających wyzysk na wszelkie sposoby. Bar­
dzo radykalnie walczą z nimi władze okupacyjne, 
lecz szeregi wyzyskiwaczy nie topnieją. Ostatnio 
znów, jak donosi „Deutsche Lodzer Ztg.“ skazano 
400 żydowskich handlarzy mięsa w Piotrkowie za 
przekroczenie przepisów o sprzedaży mięsa, ka­
żdego na 100 "koron grzywny a kilku kupców za 
spekulacye w markach i koronach na 200 koron.

Dzwony w archidyecezyi pragskiej. Urzędowy 
organ kościelny archidyecezyi pragskiej ogłosił 
w ostatnim numerze wynik spisu dzwonów w ko­
ściołach tej dyecezyi. Wedle ogłoszonego spisu, 
w kościołach archidyecezyi pragskiej zajduje się 
ogółem 3.798 dzwonów, z czego na Pragę przy­
pada 270. Najstarszy dzwon, ulany w roku 1322, 
znajduje się w kościele Minorytów w Beneszowie. 
Z XV wieku pochodzi 138, z XVI w. 430, z XVII 
wieku 332, z XVIII wieku 631 dzwonów, reszta po­
chodzi z XIX i XX wieku. Co do wielkości pierw­
sze miejsce zajmuje dzwon „Zygmunt“ w kościele 
św. Wita w Pradze. Ma on 2.03 m. wysokości. 
2.56 m. średnicy, a waży około 16.000 kilogramów. 
Pochodzi z roku 1549. Ogółem miała archidyecezya 
140 dzwonów, ważących więcej niż 1000 kilogr. 
Byłoby interesującem dowiedzieć się czegoś bliż­
szego o dzwonach naszych polskich kościołów 
w Galicyi.

Dzienniki węgierskie wobec braku papieru. Spo­
wodowany przez wojnę brak papieru dotknął ró­
wnież wydawnictwa pism codziennych w drugiej 
połowie monarchii. Kartel fabryk papieru na Wę­
grzech zawiadomił wydawnictwa tamtejszych pism, 
że nie będzie mógł w dalszym ciągu dostarczać 
im swego produktu w dotychczasowej ilości. Wo­
bec tego syndykat budapeszteńskich wydawców 
podjął akcyę celem zmniejszenia objętości dzien­
ników. Akcya ta nie miała jednak powodzenia, 
ponieważ niektóre wydawnictwa n. p. „Pesti Hir- 
lap“, które nagromadziły wcześniej wielkie zapa­
sy papieru, ze względów konkurencyjnych nie zgo­
dziły się na redukcyę objętości swych pism. Wię­
kszość syndykatu zwróciła się więc do rządu, aby 
drogą rozporządzenia uregulował objętość dzien­
ników. Rząd przychylił się w zasadzie do prośby 
syndykatu wydawców i obecnie czyni przygoto­
wania do mającego się wydać rozporządzenia. Jak 
dzienniki donoszą, rozporządzenie ureguluje, spra­
wę objętości pism w ten sposób, że ustali, iż ka­
żda stronica pisma kosztować ma 1 halerz, pismo 
może mieć najwyżej 12 stron, a kosztować 12 ha­
lerzy. Maksimum 12 stron nie może być przekro­
czone przez żaden dziennik. Równocześnie rozpo­
rządzenie wprowadzić ma na nowo spoczynek 
niedzielny we wszystkich drukarniach na Wę­
grzech, zawieszony od chwili wybuchu wojny, 
przez co uniemożliwi wydawanie pism i- dodatków 
nadzwyczajnych w niedziele. W ten sposób rząd 
węgierski, działający w porozumieniu ze syndyka­
tem wydawców, spodziew’a się skutecznie zapo- 
biedz przesileniu i ruinie materyalnej wydawnictw 
pism peryodycznych, w papier niezaopatrzonych. 
Nowe rozporządzenie pojawić się ma w najbliż­
szych dniach, aby już z dniem 1. marca mogło 
wejść w życie.

Miejsce pobytu króla Nikity. Wedle paryskiego 
„Matin“ król czarnogórski i jego rodzina niebaw’em 
zamieszkają w okolicy Bordeaux, w posiadłości 
pod Lonnons.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Posiedzenie Ks. Katechetów, Sekcyi Szkół śre­

dnich, odbędzie się i’ poniedziałek dn. 21. bm. o g. 
5. popołudniu w sali Coll. Novum Nr. 32.

Stowarzyszenie Nauczycielek podobnie jak w ro­
ku zeszłym urządza szereg odczytów. Pierwszy na

temat: „Zagadnienia kultury muzycznej“ wygłosi 
prof. Dr Józef Reiss dn. 20. lutego o godz. 5 po 
południu w domu Stow. Naucz., Karmelicka 32, 
II p. Wstęp 20 hal.

Walne Zgromadzenie członków „Towarzystwa opie­
ki nad polskimi zabytkami sztuki i kultury“ odbędzie 
się dnia 19 lutego b. r. w sobotę o godzinie 5-tej popo­
łudniu w gmachu Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium Novum, sala Nr 82, I. p.), w razie braku kom­
pletu następne Walne Zgromadzenie odbędzie się te­
goż dnia o godzinie 5 i pół popołudnu. Na porządku 
dziennym: 1) Zagajenie prezesa; 2) odczytanie preto- 
kolu z ostatniego Walnego Zgromadzenia; 3; Sprawo­
zdanie kasowe i projekt budżetu na rok 1916; 41 Wy­
bory nowego Wydziału: 5) Odczyt Dra Tadeusza Szy­
dłowskiego „O zniszczeniu zamków’ i dwoi ów w Pol­
sce“.

Wykłady Instytutu ekonomicznego N. K. N. Dziś o 
godz. 6-b\i wieczorem odbędzie się w cyklu wykładów 
„Współczesne zagadnienia społeczno-góspodarcze Pol­
ski“ w sali Kopernika w Uniw. Jagiell. wykład prof. 
Dra Józefa Grzybowskiego p. t. „Górnictwo naftowe 
na ziemiach Polski“. Wykład poświęcony będzie głó­
wnie przemysłowi naftowemu w Galicyi, jednemu z 
największych bogactw kraju.

Konkurs na pocztówkę Wielkanocną. Stowarzysze­
nie Czerwonego Krzyża przypomina na tej drodze in­
teresowanym, że prace nienagrodzone mogą być podję­
te w' Biurze Prezydyalnem Stowarzyszenia (Kraków, 
Basztowa 6) w godzinach urzędowych od 10—1 i od 
4—7. Nieodebrane do dnia 20 b. m. zostaną zwrócone 
pocztą, w' tym celu jednak będą musiały być otwo­
rzone koperty, zawierające nazwiska autorów.

Wiadomości kościelne.
Nowa parafia w Budapeszcie. „Gaz. kość.“ do­

nosi: X. kardynał Csernoch, korzystając z chwilo­
wego wakansu parafii św. Krystyny’ w I. dzielnicy 
Budapesztu, oddzielił od tejże parafii zakład dla 
obłąkanych w LipotmezO, w którym przebywa ra­
zem z personalem i służbą około 1000 katolików’. 
Z właściwą sobie energią odebrał X. kardynał pro­
bostwu św. Krystyny pobieraną z tytułu duszpa­
sterstwa w tym zakładzie płacę 1400 koron rocznie, 
przyłączył tę płacę do nowo utworzonego w tym 
zakładzie probostwa, podwyższając dotychczasowe 
pobory kapelana „lokalnego“ w kwocie 1000 koron 
rocznie i orzekł, że prawo patronatu nad temże 
probostwem przysługuje węgierskiemu minister­
stwu spraw wewnętrznych z powodu, że to mini­
sterstwo wy budowało w r. 1870 w tym- zakładzie 
kaplicę i przyznało kapelanowi benefieyum. Do 
benefieyum tego należy nadto wolne umeblowane 
pomieszkanie dla kapelana (2 pokoje) wraz z opa 
łem, światłem, usługą i wiktem 1-ej klasy, jak to 
wyszczególniają ostatnie „litterae circulares“ archi­
dyecezyi ostrzychońskiej. W ten sposób uzyskał 
Peszt nową parafię, ale jeszcze potrzeba tam kilku­
nastu parafii dla zaspokojenia potrzeb duchownych 
ludności.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Środa, dnia 23 lutego o godzinie 7 wieczór: prof. 

Dr Józef Morozewicz: „Skarby naturalne ziemi 
Polskiej“. Cześć II.: Sole i kamienie użyteczne.

(Wykład odbędzie się wyjątkowo w sali wy­
kładowej Zakładu mineralogicznego, ulica Gołę­
bia L. 11, II. p.).

Piątek, dnia 25 lutego o godzinie 7 wieczór: prof. 
Dr Maryan Raciborski: „Szata roślinna ziemi pol­
skiej“.

Niedziela, dnia 27 lutego o godzinie 7 wieczór: 
prof. Dr Ignacy Chrzanowski: „Konarski jako re­
formator myśli politycznej i szkoły polskiej“.

Wykłady odbywać się będą w sali wykładowej 
Zakładu zoologicznego (ulica św. Anny L. 6, I. 
piętro). — Wstęp 20 halerzy; dla młodzieży szkol­
nej 10 halerzy.

Program na prowincyę:
Wniedzielę d. 20. lutego.
Biała. Prof. Józef Braszka: Powieści ludowe 

J. I. Kraszewskiego.
Bochnia. Prof. Uniw. Jagiell. X. Dr K. Zim­

mermann: Ksiądz Piotr Wawrzyniak, organizator 
życia gospodarczego.

Chrzanów. Doc. Uniw. Jagiell. Dr Z. Jachi- 
mecki: Motyw walki w muzyce.

Mielec. Dr F. E. Lubecki: Co nam dać mogą 
nasze wody (z obrazami świetlnymi).

Nowy Sącz. Asyst. Uniw. Jagiell. K. Simm. 
Człowiek w walce z pasożytami (z obrazami świetl­
nymi).

Nowy Targ. Prof. Tomasz Buła : Moskale na 
Podhalu w przeszłości.

Rzeszo w. Prof. Uniw. Jagiell. Dr M. Siedlecki: 
Państwa zwierzęce (z obrazami świetlnymi).

REPERTUAR TEATRU ttlSJSKiFGG 
Sobota: „Nie trzeba się zarzekać“.
Niedziela o godz. 3 popoł.: „Prawdziwa miłość“. 
Niedziela wiecz.: „Nie trzeba się zarzekać“. 
Poniedziałek o godz. 6: „Meszty Abu-Kazema“ 
„Piast“.
Wtorek: „Nie trzeba się zarzekać“.
Środa: „Ciocia z Honfleur“.
Czwartek: „Nie trzeba się zarzekać“.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Sobota 19. b. m.: „Podziemna Rosya“.
Niedziela 20. b. m. popoł.: „Karnawał w War­

szawie“.

Połączenie kolejowe z Galicyą i Bukowiną. —
Z dniem 1 bm. zaprowadzono w rozkładzie pocią­
gów kolejowych, kursujących na linii Praga (dwo­
rzec kolei państwowych) — Czeska Trzebowa— 
Przerów liczne zmiany, skutkiem czego ulepszone 
zostały połączenia kolejowe z pociągami, kursują­
cymi z Wiednia do Galicyi i Bukowiny i ż powro­
tem. Obecnie istnieją następujące połączenia w ru­
chu kolejowym z Wiednia, Czech, do Galicyi i 
z powrotem,:

Z Wiednia, i Pragi odchodzą następujące pociągi 
do Lwowa, Brodów i Czerniowiec przez Przerów 
i Kraków:

Wiedeń, dworzec kolei północnej odjazd g. 10 
ai. 47 wieczór; Praga, dworzec kolei państw, od­
jazd g. 7 m. 18 wieczór; Kraków przyjazd g. 8 
m. 23 rano; Jarosław przyjazd g. 2 m. 26 popoł.; 
Przemyśl przyjazd g. 3 m. 27 popoł.; Lwów’ przy­
jazd g. 6 m. 45 wieczór; Brody przyjazd g. 12 
m. 09 w’ nocy; Radziwiłłów przyjazd g. 12 m. 54 
w nocy; Stanisławów przyjazd g. 11 m. 16 w no­
cy; Czerniowce przyjazd g. 2 m. 42 w nocy.

Z powrotem:
Czerniowce odjazd g. 2 m. 29 w nocy; Stanisła­

wów odjazd g. 6 m. 3 rano; Radziwiłłów odjazd 
g. 5 m. 41 rano; Brody odjazd g. 6 m. 26 rano; 
Lwów odjazd g. 10 m. 40 przed poi.; Przemyśl od­
jazd g. 1 m. 44 po południu; Jarosław odjazd g.

2 m. 46 po południu; Kraków odjazd g. 8 m. 53 r a z z a. Operujące wspólnie z wojskami austro- 
wieczór; Praga dworzec kolei państw, przyjazd g. węgierskiemi oddziały albańskie przesunęły się 

z obszaru Tirany ku południowi, i obsadziły 
oddaloną o 18 km. od Durazza miejscowość 
K a w a j ę, odbierając tem samem w zupelno-

10 m. 10 przed poi; Wiedeń dworzec kolei pół 
nocnej przyjazd g. 6 m. 12 rano.

| Zadania i pofmii? gospodarcza.
Pod redakcyą prof. Fr. Bujaka zaczyna wycho­

dzić we Lwowie, nakładem księgarni Polskiej Ber­
narda Połonieckiego zbiór prac, odnoszących się 
do spraw krajowych, gospodarczych i społecznych. 
Przeznaczeniem ich jest zwracać uwagę czytające­
go ogółu na najważniejsze zagadnienia, szerzyć ich
zrozumienie i torować- drogi dla rozumnej i ener- w środkowej Albanii możność tę można uważać 
gicznej polityki krajowej oraz budzić zaintereso- za wykluczoną.
wanie dla działań zbiorowych. Będą one przedsta- Pozostaje więc osaczonym w Durazzo si­
wiały ukształtowania stosunków naszych pod fom przeciwnika jedynie możliwość odwrotu na 
wpływem wojny oraz mają wskazywać sposoby okręty, ewentualność, która z uwagi na działał- 
dzialania i kierunki ich rozwoju. Dotąd wyszły : n0^ austro-węgierskich łodzi podwodnych, nie
następujące prace:

Bujak Fr.: „Myśli o odbudowie“. Jest to nie­
jako wstęp do całego wydawnictwa, podający jego 
przewodnią ideę; autor omawia potrzebę przebudo­
wy społeczeństwa, zwłaszcza jego psychicznego 
stosunku do życia gospodarczego.

Wygoda Benedykt: „Ustrój gospodarstw- wio- ‘ 
ściańskich w Galicyi“. Autor z gruntowną znajo- ‘ 
mością wykazuje wr swej pracy konieczność kom-; 
masacyi gospodarstw włościańskich jako podstawy 
dla wszelkiej działalności nad podniesieniem rolni­
ctwa oraz wskazuje sposoby zmiany ustawy kom- 
masacyjnej. Tenże autor dal również książeczkę 
traktującą o „Hodowli zwierząt domowych“ oraz 
rzecz p. t.: „Uprawa roli“. Razem z zeszytem po­
przednim prace te zawierają zarys ekonomiki rol­
niczej małej własności; zasługuje ona tem więcej 
na uwagę, że wyszła z pod pióra wieloletniego po­
wiatowego instruktora rolnictwa, w Galicyi wscho­
dniej, któremu nie obce są i stosunki w zachodniej 
części kraju.

Dalej następują broszury: Dziedzic Jan To­
masz: „J ik zakładać i prowadzić składnice i skle­
py „Kółek rolniczych?“ Gorący zwolennik działal­
ności handlowej Zarządu głównego „Kółek rolni­
czych“, były kierownik składnicy „Kółek rolni­
czych“ w' Białej, a od szeregu lat dyrektor składni­
cy w Nowym Targu, przedstawia w sposób prosty, 
ale ze znawstwem, ten popularny, ale jeszcze słabo 
rozwinięty dział pracy gospodarczej,’ który w cza­
sach obecnej drożyzny powszechne musi budzić za­
interesowanie.

Dr A. Szczepański: „Rozwój przemysłu w 
Galicyi“. Znany kierownik krajowego Biura staty­
styki przemysłowej daje tu głęboką syntezę swoich 
badań nad przemysłem galicyjskiem i kreśli wyty­
czne linie jego rozwoju w przyszłości. j

Dr Edward Taylor: „O istocie współdzielczo­
ści“. Przedmiotem tej pracy wybitnego działacza 
na polu kooperacyi w naszym kraju jest grunto­
wne wniknięcie w istotę tego pojęcia i w genezę 
tego mchu co jest pożądane wmbec rosnącego zna­
czenia współdzielczości dla naszego społeczeństwa, j

Zofia Wygodzina: „Kobieta wiejska jako i 
czynnik gospodarczy i kulturalny“. Niniejsza pra­
ca ma na celu ugruntować przekonanie, że kobieta ' 
jest na wsi równorzędnym z mężczyzną czynnikiem ! 
gospodarczym i kulturalnym i skłonić społeczeń- ’ 
stwo do wyciągnięcia nasuwających się z tego • 
wniosków i wprowadzenie ich w pełnej mierze w 
życie. i

Nakoniec w seryj wydawnictw powyższych uka­
zały się: Józef Bek:

Kopenhaga (T. pryw.). Sprawozdawcy wo­
jenni pism czwórporozumienia podnoszą, że 
akcya wojenna w- obszarze Rygi w ostatnim 
czasie nabrała poważniejszego znaczenia. „No- 

Kooperatywy spożywcze“. ’ woje Wremia“ oświadcza, że Niemcy dobrze 
Dr Paweł Łoziński: „Czerni się zajmuje i czego 1 zużytkowali czas w tym odcinku i trzeba się z 
uczy towaroznawstwo?“ Dr A. S z c z e p a ń s k i: te,n liczyć, że na nowo przyjdą do ofenzywy, 
„Przemysł żelazny Galicyi i warunki jego rozwo- j której rezultatów przewidzieć nie można. „Russ- 
ju“. Józef Bek: „Opieka nad sierotami“. — Dalsze , kij Inwalid“ wskazuje intenzywną działalność
prace z tego zakresu są w druku.

Wisiamoiei gospodarcze.
Kartofle do sadzenia. Syndykat rolniczy donosi, 

że rada kultury krajowej w Austryi dolnej (Nieder- 
oesterr. Landeskulturrati) pragnie zakupić ewen­
tualnie z Galicyi, większą ilość około 250 wagonów 
kartofli do sadzenia Producenci, którzyby mieli 
znaczniejsze ilości odpowiednich gatunków i ja­
kości kartofli do pozbycia, mogą bezpośrednio 

„Dolno-austr. Radziezłożyć oferty 
w Wiedniu“.

Ceny buraków cukrowych. „Wiener Ztg.“ ogła­
sza rozporządzenie ministra handlu wydane 18. bm. 
w porozumieniu z ministrem rolnictwa w sprawie 
cen dla. buraków cukrowych na rok 1916/17.

Dla hodujących króliki. Ż odbytej przed tygodniem nogj z Greckie pisma rządowe zajmują się
wystawy króliczej w Lipsku, przywieziono do Krako- ... / E. ■. J ’
wa kilka premiowanych tam samców króliczych, prze-, położeniem naszego korpusu ekspedycyjnego w 
ważnie mięsnych ras i umieszczono w subweneyono-; V a 1 o n i e. Twierdzą one, że Włosi nie mają 
wanej przez gminę krakowską królikarni na Prądniku ' gjjy sprostać atakowi A U S t r O - W ę g i e r i 
Białym w zabudowaniach kontutnacyjnych, gdzie ho- B u j g. a r y j, j oświadczają, Że armie nieprzyja-

przez gi 
i w żabi

dowcy z samicami króliczemi dla pokrywania zgla 
szać się mogą. Wiadomość ta dla hodowców jest bar­
dzo ważną i pilną, nadchodzi bowiem właśnie czas za 
pładniania samic króliczych.

W środkowej Albanii.

O dalszych ruchach armii bułgarskich, po u- 
rzędowem stwierdzeniu zajęcia. E 1 b a s s a n y, 
nowe wieści nie nadeszły.

Doniesienia prasy czwórporozumienia o zaję­
ciu przez Bułgarów F i e r i nie znalazły do­
tychczas urzędowego potwierdzenia. Natomiast 
z obszaru D u r a z z a przynosi ostatni komuni­
kat austro-węgierski wieści, świadczące, iż port 
ten niedługi już czas stanowić będzie zaporę na 
drodze dalszego pochodu wojsk austro-węgier- 
skicli. Dotychczas Durazzo otoczone było od 
strony północnej, gdzie jedna kolumna austro- 
węgierska przekroczyła dolny bieg rzeki A r- 
z e n, tudzież od zachodu, gdzie posuwająca 
wzdłuż drogi prowadzącej do Durazza z T i­
rany inna kolumna tych wojsk obsadziła wzgó­
rza Mali Kurczok. Obecnie pierścień opasujący 
miasto objął również południowy obszar Du-

ści zgrupowanym w Durazzo siłom serbsko-wło Echa ałahu lotniczego no Mediolan, 
skini i oddziałom Essada paszy możność odwro- ‘ a
tu drogą lądową do V a 1 o n y. K a w a j a bo­
wiem oddaloną jest od wybrzeża zaledwie 6 km.

Teoretycznie możnaby wprawdzie przypusz­
czać możliwość odsieczy ze strony głównych 
sił włoskiej armii gen. Batozziego, zgro­
madzonych w Valonie, jednak z uwagi na 
trudność pochodu, i operacye armii bułgarskiej

rokuje wielkiego powodzenia, a w każdym razie 
bezpieczeństwa

THarare,vícz U

Z rosyjskich frontów.

niemieckiej ciężkiej artyleryi, który cały front 
nad D ź w i n ą trzyma ustawicznie pod ogniem. 
Dzienniki rosyjskie stwierdzają, że jenerał 
Ruzski, który już wyzdrowiał, będzie pro­
wadzi! akcyę obronną Rygi. Korespondent 
„Rassnieje Ut.ro“ donosi, że powodzie w obsza­
rze N i e m n a wykluczają każdą poważną ope- 
racyę. Działalność Niemców mimo to niedoznaje 
uszczuplenia. Wojskowy współpracownik „Rje- 
czy“ stwierdza ożywioną akcyę ofenzywną mo­
carstw centralnych. Otwarcie drogi przez Bał­
kan do Małej Azyi zaopatruje mocarstwa cen- 

kultury kraj.' tralne w niewyczerpany materyal surowy, co da­
je się już odczuć na całym froncie bojowym.

Odwrót do Epiru?
Lugano. (Tel. pryw.) „Giomale d‘ Italia“ do-

cielskie stanowczo Unie włoskie przełamią. 
Wówczas jako jedyna deska ratunku pozostanie 
Włochom droga przez E p i r, ponieważ Włosi 
nie będą w stanie wycofać się na okręty. Od­
wrót Włochów do Epiru wytworzy prawdo­
podobnie podobne położenie, jakiego jesteśmy 
świadkiem w Salonikach. Ewentualność 
ta byłaby dla greckich interesów bardzo groźną. 
Kilka pism greckich twierdzi nawet, że włoski 
poseł w Atenach omawia już z rządem greckim 
ewentualność przejścia wojsk włoskich do 
Epir u.

Serbowie w Durazzo.
Budapeszt. (Tel. piyw.) „Az Est" dowiaduje 

się z Lugano, iż obrona Durazza powierzoną 
została nowo zorganizowanej trzeciej ar- 
m i i serbskiej pod wodzą gen. S t u r m a.

Przed efenzywą na Saloniki
Zurych. (Tel. pryw.) „Journal de Débats“ za­

stanawia się nad terminem podjęcia przez pań­
stwa centralne ofenzywy na Sąłoniki. 
Wobec rozpoczęcia obecnie przez Niemców ży­
wych działań koło Monastyru przypusz­
cza wspomniane pismo, że głównego uderzenia 
na Saloniki można się spodziewać między 
15 a 21 b. m. „Corriere délia Sera“ donosi, że 
sity niemieckie, skoncentrowane pod Mona­
styr e m wynoszą 100.000 ludzi.

Pomnożenie armii grechiej
Berlin (T. pryw.). Korespondent „Vossische 

Zeitung“ donosi z Konstantynopola, iż według 
wiadomości z dobrze poinformowanych kół gre­
ckich, g r e c k i s z t a b g e n e r a 1 n y uchwalił 
podwyższyć stan liczebny armii greckiej do

siły pół miliona żołnierzy. Wszyscy 
więc zdolni do noszenia broni Helenowie, mają 
być powołani do ćwiczeń.

Zurych. (Tel. pryw.) „Tagesanzeiger“ donosi: 
Austryacki atak lotniczy na M e d y o 1 a n, 
przed którym zdawało się, że Włochy są zabez­
pieczone, jest dowodem nadzwyczajnej spra- 

! wności lotniczego korpusu austryackiego, gdyż 
1 lotnicy na swej drodze mieli do pokonania li­
czne pasma gór. Jeśli się zważy, że jeszcze przed 
niewielu laty przelot nad przełęczą simploń- 
ską oceniony był jako wydarzenie światowej do­
niosłości, to zdumiewać się należy nad olbrzy­
mim postępem austryackiej awiatyki.

Sprawpzdsnte nieprzyjacielskich sztabów
Komunikat wioski.

Wiedeń. (B. kor.) Z głównej kwatery praso­
wej donoszą: Komunikat włoski z dnia 16 lu­
tego. W odcinku T olany (górna dolina Boi- 
te) ostrzeliwała nasza artylerya z widocznym 
skutkiem nieprzyjacielskie oddziały i punkty o- 
parcia karabinów maszynowych. W dolinie See- 
bach (Gailitz) wywołała działalność naszych od­
działów wdelkł niepokój w liniach przeciwnika. 
W kotlinie F1 i c z u, w odcinku Rombon 
próba nowego ataku na nasze stanowiska zosta­
ła bezwłocznie ubezwładniona. Nieprzyjacielscy 
lotnicy rzucili kilka bomb na miejscowości po­
łożone w dolinie między Natisonea Soczą. 
Szkody nieznaczne.

Berlin. (Tel. pryw.) Jak „Lokalanzeiger“ do­
nosi, włoska „Starnpa“ zapowiada na 27 b. m. 
konferencyę czwórporozumienia 

‘w P a r y ż u. Z ramienia Włoch wezmą w niej 
udział S o nn i n o, T i 11 o n i, Porto i Ga­
dom a.

(6 miliardów franków kontów wojny.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner Tageblatt“ do­

nosi z Paryża, iż według obliczenia „Temps‘a“ 
zużyty i uchwalony już kredyt wojenny 
F r a n c y i wynosi od wybuchu wojny aż po 
dzień 30 czerwca 1916 r. 46 i pół miliar- 
d ó w f r a n k ó w. Jak ogromnie koszta wojen­
ne wzrastają, świadczy okoliczność, iż w po­
równaniu z pierwszym kwartałem wojny, wyda­
tki na artyleryę w bieżącym kwartale wzrosły 
o 450 milionów franków .W obecnym budżecie 
przewidzianą jest na środki techniczne do walki 
w powietrzu kwota 83 milionów fr.

Na froncie kaukaskim.
Berlin (Tel. pryw.). Dzienniki przynoszą wia­

domość Biura Wolffa, według którego w urzę- 
dowem sprawozdaniu z dn. 15. bm. znajduje się 
następujące doniesienie: „W naszej ofenzywie 
w okolicy Erzerumu po przygotowaniu artyłe- 
ryjskiem, zajęliśmy szturmem jeszcze jeden fort. 
Zdobyliśmy 20 dział, amunicyę i wzięliśmy jeń­
ców“. Urzędowe sprawozdanie rosyjskie z 16. 
bm. przynosi następujące uzupełnienie: „Oprócz 
dwu niedawno zajętych fortów Erzerum, w 15. 
bm., zdobyły nasze wojska jeszcze siedem for­
tów. W naszem posiadaniu znajdują się forty: 
Karaginbek, Tafta, Czobaudele, Tasanghez, 
Uzunakhmea nr. 1, Kaburga, Ortajuch, Ort&juk- 
Illia.

Osobliwe warunki.
Kolonia. (Tel. pryw.) Bukareszteński kore­

spondent „Kölnische Zeitung“ donosi, iż Ru­
munia postawiła czwórporozurnieniu za cenę 
Siedmiogrodu następujące warunki, od spełnie­
nia których czyni zależnem wzięcie w wojnie 
po stronie e n t e n t e ‘ y: utrzymanie S a 1 o- 
n i k, odebranie obszaru czarnogórskiego i serl»- 
skiego, obsadzenie Galicyi i Bukowiny 
rozstrzygające zwycięstwo w Karpatach i zdo­
bycie Konstantynopola.

Związek neutralnych.
Sofia. (Tel. pryw.) „Dnewnik“ donosi e ja­

wnego rzekomo źródła dyplomatycznego, że po­
między iieutralnemi państwami Eu­
ropy toczą się rokowania, mające na celu u- 
tworzenie jednolitego Związku tych 
państw,. Związek ten ma na przyszłym kongre­
sie pokojowym reprezentować interesy małych 
państw neutralnych i popierać ich pretensye de 
koncesyj terenowych i portów.

Sprawy galicyjsliie w Hitdniu.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Do Wiednia przybyła 

deputacya miast galicyjskich, aby interwenio­
wać wobradachnadodbudowąGali- 
c y i. Rząd przyznał 300.000 K jako fundusz 
repartycyjny dla powracających uchodźców. •— 
Termin powrotu uchodźców do kraju będzie 
przedłużony do połowy kwietnia. Na­
miestnik Galicyi i Wydział krajowy m a w naj­
bliższym czasie powrócić do Lwo- 
wa.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy bądź osobiście bądź listo­

wnie nieśli nam słowa pociechy i współczucia po 
stracie najlepszego męża i ojca z serca dzię­
kujemy

Klara z Sowińskich Tiirdischkowa 
z dziećmi.

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI SKŁAD ArVyKu\oWĘREUGIJNYCH
KRAKÓW, PLAC MARYACKI 8. Przyjmuje zamówienia na Obra zy i Figury do ołtarzy, Feretrony, Sztandary, Chorągwie 

Stacye Męki Pańskiej, : — : — ? — s — s — — : — : — : Ceny konkurencyjne.
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ZnakomitaSkórki pomarańczowe
w każdej ilości zakupi

Fabryka Cukrów Jryśżtał“ w Podgórzu,
ul. Słowackiego 25.

SZWAJGABSO
MAGMÓBDA

©gtaSwa nowość!Ostatnia nowość S OLBRZYMIA
FASOLA TYCZNA

(Lenzburg-Cofiture) 
jabłkowa, porzeczkowa, malinowa, 
borówkowa, ostrężnicowa i mię- 
szana w puszkach dwu kilogram, 
za puszkę K, 4*60, ta sama mar­
molada wyważona za 1 klg. K. 2’20, 

Do nabycia:
w handlu Antoniego Suskiego

w Krakowie. 203

(Faba gigantesca)
Rośnie przesjło 10 metrów wysoko, ro­
dzi duże, szerokie, mięsiste i bardzo 
smaczne zielone strączki z olbrzymią 
fasolą. Znosi zimno i dostarcza jeszcze 
w późnej jesieni, gdy już wszystkie inne 
gatuki fase'i zwiędły, ciągle kwitnąc 
delikatne zielone strączki. Tą fasolę 
można już w kwietniu sadzić, radź« 
przezło bardzo wcześnie soczysto strą­

czki.
1 Forcya nasienia fasoli = 10 sztuk 

1 Markę; 100 sztuk 8 Marek, 
dostarcza: Gospodarz-rzeczoznawca

Papiery listowe ozdobione wytwornemi reprodukcyami z obrazów
~~ preff. Piotra Stacftigmieaa: «wwrnrnrc

Listy Pana Zagłoby. Serya I i II. Bohaterowie arcydzieł Henryka Sienkiewicza,
„Alma Mater“ Serya papierów listowych ozdobionych kompozyeyami o nastroju poety­

cznym i patryotycznym
„Ad Astra“ Galerya typów kobiecych, pełnych wdzięku i uroku, które w najprzedniejszej 

reprodukcji oddają w całej pełni finezyę właściwą rysunkowi znakomitego artysty,—
Niema kraju w którym by is papiery listów®, nie mogły «fisw&ć sis pajwytworniejszem 

wydawnictwem.
Współczesne Malarstwo polskie. Monografie Artystów polskich wydane w zeszytach 

Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie całość i prócz tekstu zawiera 20 barwnych, 
ilustracyi oraz portret artysty. Cena zeszytu 4 Koron.

Największy wybór kart pocztowych z reprodukcyami prac najznakomitszych artystów 
polskich i innych. — Nabywać można pojedynczo i hurtownie.

Katalog artystycznych kart pocztowych (Polska Sztuka w kartkach pocztowych) zawie- 
jący 400 ilustracyi. Cena 1 Kor. 50 h. Pocztą wysyła się po nadesłaniu 1 Kor. 85 h.

Kalodoni Poszukiwjńe pussdy.

ADOLF THEISS
MANNHEIM. mowę opakowanie PRZYJMĘ

posadę do towarzystwa w mieście 
lub na wsi, władam językami: 
polskim, fracuskim i niemieckim. 
Łaskawe zgłoszenia pisemne do 
Administracyi »GłosuNarodu«pod 

»Króle wianka.« 235

^slslculeo^isjsza

do M. B. Nieustającej Pomocy w Księ­
garni katolickiej Dra Miłkowskiego 
w Krakowie, Floryańska 1 po 6© h. 
i po 1*60 (ozd. opr.). Należytość 

z góry w znacz, pocztowych.

Ktfągansla J. CZEitlICCIUEea 5*íl*KÉLS
ZA M N■a^ns-isb. gap^i

Zajęcie za utrzymanie
przyjmie osoba inteligentna, pedanty­

cznie czysta, dobrych zalet. 
Zgłoszenia pisemne do .Administracyi

.Głosu Narodu“ pod „Spokój 45.“
217

F ÁSARG'5S0HNsC
Waisa©

dla gmin 1 komitetów odbudowy

Przez teraźniejsze stosunki jesteśmy zniewoleni 
zmienić opakowanie swego blisko od lat 30 w handlu 
się znajdującegoze znajomością języków polskiego i niemieckiego w słowie i piśmie 

oraz początków buchalkeryi — przyjmie

Polska Fabryka
Warszawskich Cukrów i Czekolady

„KRYSZTAŁ“ 
w Podgórzu, ul. Słowackiego 15.

Oferty z odpisami świadectw należy składać tylko pisemnie, — Nieuwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. 237

zdolny, z ładnym głosem, mtody, żo­
naty wolny o t wojska z chlubnemi 
świadectwami poszukuje posady na 
stałe, lub na czas wojny.—Adres Kra- 
ków-Podgórze ul. Słowackiego L. 15.

Michał Lorenz, 219

kremu do zębów „Kalodoniwszelkiego gatunku dostarcza w każdej iloseí

Opakowanie tubek odbywać się będzie nie w osło­
ny, dotąd używane, lecz w fałdowane kartony, których 
rysunek i barwne wykonanie jest takie samo, jak 
nasze etykiety na tubkach, we wszystkich krajach 
prawnie chronione.

W całym świecie znany i wszędzie ulubiony 
„Kalodoni“ puszcza się w handlu i nadal, taksamo, 
jak przedtem, w niedoścignionej jakości.

KOBIETĘ
młodą, inteligentną do praktyki 
handlowej przyjmie Katol. Spółka 

Handlowa, Mały rynek 4. 
Zgłoszenia od 5 do 7-ej godziny wiecz.

Poszukuje zaraz posady

PANNA
posiadająca język polski i niem. 
w słowie i piśmie, pisze na ma­
szynie. — Grabowska ulica Nie­

cała 13. II p.

Dla komitetów odbudowy stosuje się 
I = gs©oy Amśjjgj gsbpyOTse. = ®

F. A. Sarga Syn & Sp.
WIEDEŃ, IV. BERLIN.KAZANIA PASYJNE

Ks. Tomasza Grodzickiego
na 3 posty podzielone są najpraktyczniejsze zarówno 

na wieś jak i do miasta.

Po otrzymaniu K 5 wysyła egz. opr. Księgarnia kato­
licka Dra Miłkowskiego w Krakowie (Floryańska 1).

OSOBA
w średnim wieku znająca się na gospo­
darstwie domowym, wiejskiem prowa­
dzeniu hotelu przyjmie zaraz posadę 
gospodyni. Łaskawe zgłoszenia pisemne 

do Adm. »Głosu Narodu« Nr. 8.
245

Telefonu Nr 29.
Poleca białe, czerwone i butelkowe wina w najlepszych gatunkach. 
8PECYALN0ŚĆ : Dolno-austryacki Riesling. Ocdenburskie Burgundztie wina 

czerwone (z własnych winnic). 167

Pcfturóciteni
STANISŁAW MIŚ

KRAWIEC DAMSKI 
Kraków, Grodzka 18

Kupno — sprzedaż

Wojenna Komitet likwidacyjny
I tanku Parcelac|jnę|o

we Lwowie
wydzierżawi od 15. maren 1916. 

położone obok siebie folwarkiZdolnyZaprzysiężony dostawca win mszalnych.

Biuro: PRZEMYŚL.
Produkcya win: TOLSCYA obok Tokaju.
Długoletni dostawca win mszalnych dla Przewieleb. Duchowień­
stwa, setek parafii w Galicyi, wielu dziekanatów Królestwa Eol­
skiego, Wielkiego.Księstwa Poznańskiego, licznych Klasztorów itp. 
Setki listów pochwalnych. — Złote medale. — Poleca swe bogate 

zapasy starych win: 141

koło Pił»«»
obejmujące razem około 380 mor­
gów (g runta w Pilznionku pierwszej 

jakości).
Bliższych wyjaśnień udziela Komitet 

likwidacyjny Banku Parcelacylnego w 
kancelaryi adwoktów dra Grzesi­
ka 1 dra Koliszera we Lwowie 

ul. Bourlarda 1. 2 195

spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Kraków, ni. Garncarska 7
poleca:

DZIALE BUDOWLANYM; drzewo budulcowe kan­
towe, deski, cegłę, dachówkę, papę, wapno, semen t, 
szkło taflo we i wszelkie inne materyały budowlane, 
DZIALE APROWIZACYJNYM Ryż, sago, Tarho- 
nyę (kluseczki węgierskie), mleko kondensowane, ma­
sło, słoninę i smalec, śledzie, sardynki, śliwki su­
szone i marmolady, kapustę kiszoną, korzenie, naftę, 
mydło, świeee i inne artykuły codziennej potrzeby. 
DZIALE WĘGLOWYM: węgiel krajowy, górno­
śląski, koks.

Sarzedaż tylko hartowna. 201

chrześcijanin
poszukiwany jest na Galicyę, Bukowinę i teren okupacyjny Królestwa 

Polskiego. —- Oferty i warunki zgłaszać należy u firmy :

FR. SEZEMSKY 247
fabryka świec i wyrobów woskowych. — BIAŁA (Galicya).

WINA MSZALNE
SZAM0R0DNER aromatyczny . po K 2 20, 2 40, 255
TOKAJ kuracyjny....................4 50, 5(50, 8'—
za 1 litr w beczce loco winnica (Beczka oryg. 135 - 145 

litrów. Wysyłam w każdej ilości).
Wina są naturalne, łagodne, w znakomitej jakości, a ceny w stosunku 
do obecnych cen zwykłych tanich win — nader umiarkowane. 
Zbiory i tłoczenie win odbywa się pod moim osobistym nadzorem. 
KONIAK medvcynalny »CONTRO« po K 72’—- za 10/1 flaszek. 
ŚLIWOWICA syrmska i RUMY. — Teleg. Cieśliński, Przemyśl.

FORTEPIANY 
I PIANINA

używane kupuje Skład forte­
pianów Heleny Smolarskiej 

Kraków, Wolska 7. 191
prywatne: DI. Karmelicka 1. 46 

II p. na prawo. 153

MIÓD
pszczelny, puszka 5 Kg. z opako­
waniem za K. 10'50 wysyła pocztą

„LAKTOL“
Kraków, ul. Karmelicka L. 15.

W powiatowem mieście Brzesku 
wakuje posada Sekretarza Magi­

stratu. Kompetenci posiadający 

odpowiednią kwalifikacyę zechcą

się zgłosić w dniach 14.
221

Miejska fabryka
SESSEL,

BACHÓWiK 
i ORENÓW 

w l^yśianicach

łupane, niessrtowane}

po cenie 41 koron sqg (4 melrowy)
wagonowo stacya Poronin i Zakopane

dostarcza
Zarząd państwa Szaflary«

Zapas ca. 1500 sągów.
Gotówkę uprasza się przesyłać pod adresem: Uz^ańslcif 

PoresHn.
Podpałki w kółkach po 66 halerzy fraoko wagon Zakopane.

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO FOTOGRAFICZNY
Komitet likwidacyjny 

Banku Paroelacyjnego ,we Lwowie
poszukuje na dogodnych wa­

runkach kupca na majątek

Glinnik garny
powiat Frysztak, w całości lub częścia­
mi, o obszarze około 230 morgów, 
w tem około 200 morgów lasu, ewent.

sprzeda sam drzewostan. 
Bliższych wyjaśnień udziela Komitet 
likwidacyjny Banku Parcelacylnego w 
kancelaryi adwokatów dra Grzesika 
i dra Koliszera we Lwowie ul. Bour­

larda 2; 196

katoliczka, pisząca biegle na maszynie, 
wtacająca językiem niemieckim otrzy­
ma zaraz posadę. - Zgłoszenia dla 
Z. A. do Ajen.yi dzienników Hopcas 

i Salomonowa, Szczepańska 9. 215
dostarcza wyroby swe doborowej 
jakości po cenach umiarkowanych.

Magistrat, Myślenice.
Potrzebny

wykonuje najdokładniej

Pani Czechowicz, Kraków ulica 
Franciszkańska 4, II p. zwraca się

z uprzejmą prośbą do 
Ks. Dziekana w Radzyniu
Król. Pol. Gub. Siedlecka, by raczył ła­
skawie powiadomić rodzinę Wojciecha, 
Magdalenę i Maryannę Mańko, ażeby 
odnieś i się do niej pisemnie w bardzo 

ważnej sprawi*. 222

!S»»»BSS»B8S8SS&S8a»BSe8HBB»«B®S»BffiSBSrA do ogrodu Wielkie Drogi. Wikt mie­
szkanie, ©pał światło i perisya. Adres: 

Zarząd ogrodów Wielkie Drogi. 
214Patefon

bez tuby =
Sra szafirem. - Ni© aaissęzy 
płyt. Czysta, głośna, piękna 
repwdukcya. Nowy model:

Patefon Reflex
szczyt doskonałości.

MIESZKANIA W najbliższych dniach rozpo 
czynamy

praktyczne kursy Języka

niemieckiego
i francuskiego

z opłatą miesięczną 5 koron

Kursy Ansona
ul. Szewska 17. w

2 Pokoje frontowe z dużym przedpo­
kojem z osobnem wejściem i kuchnią 
na 1. piętrze, strycn, piwnica, wodociąg 

w każdym czasie do wynajęcia.
1 Pokój z dużą kuchnią i przedpoko­
jem na parterze, strych, piwnica wodo­

ciąg zaraz do wynajęcia, oraz 
1 Pokój piękny, jasny z piecem kuchen­
nym i kafiowym na 1. piętrze, strych, 
piwnica, wodociąg od 1 merca do wy­
najęcia. — DĘBNIKI, ULICA K0N0PN1- 
GtREJ C. 6, 2 minuty od tramwaju. — 

yiadomość u stróża tamże. 223

ZDJĘCIA PORTRETOWE GRUP
w Zakładzie i poza Zakładem.S. GRUBZÍNSKI i T. BERGER

rozsuwany na 24 osób i kilka 
krajobrazów tanio do sprze ­
dania. Ul. Długa 1. 50 parter 

prawo. 8

Kraków, ul. Szewska 22/1.
od rowu strzelniczego do najwykwintniejszego salonu, wszędzie 

jest Patefon najradośniej witaną rozrywką. ^24

Marozytnosci
KATODOtA ß* SR WWSXIEño

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. i Ogr. odp.
iSösssämgäs®

| Wolno posady i !! Rozmaite |

Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka,
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